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Lwów dma 10 stycznia.
Dr. Plener, były minister skarbu i jeden 

z najwpływowszyeh przewódzców dawniejszej 
lewicy niemieckiej,'; ogłosił w Munch ner Allge 
meinc Z-itu g swoją autobiografię polityczną 
pod napisem „O moiej politycznej działalno 
ści.“ Autobiografii ta  j_st o tyle zajmującą, 
iż porusza k^estye dziś jeszcze niezałafctt.o- 
ne a stojące na porządku dziennym.

Dr. Plener zaznaczywszy, iż wpływ le­
wicy niemieckiej w Austryi począł słabnąć 
od chwili, gdy ta  sprzeciwiając się okupacyi 
Bośni i i Hercegowiny stanęła w rażącej 
sprzeczności z ogólną polityką państwową — 
omawia dalej prowadzone od roku 1886 ro­
kowania cze iko niemieckie w kwestyi j ęzyko* 
wej. Dr. Plener jest zdania, iż punktacye 
wiedeńskie z roku 1890 dotyczące uregulo­
wania sura wy językowej dla tego tylko nie 
doszły do skutku, iż kr. Taaffe za mało użył 
nacisku na sejm czeski w kierunku przyję­
cia nrzedłożeń, na podstawie tych punktacyi 
wniesionych Gdy hr. Taafiemu udało się w 
sejmie czeskim przeprowadzić przedłożenia o 
krajowej radzie szkolnej i krajowej radzie 
kulturnej — był już pewnym, iż i reszty pó­
źniej dokona i sejm czeski odroczył. Tym­
czasem rozwinęła się pozaparlamentarna dy- 
skusya i to, co zrazu nie było ze strony 
czeskiej nieprzychylnie przyjęte, dzięki agi- 
tacyi wzrastających w siłę młedoczechów, 
okazało się niemożliwem do przeprowadzenia.

Nieprzyobleczenie punkts cyj wiedeńskich 
w formę obowiązującą, oddziałało na sytuacyę 
w Badzie państwa, — powaga i wpływ hr. 
Taaffego poczęły się chwiać a celem odwró­
cenia upadku hr. Taaffe chwycił się projektu 
reformy wyborczej. Cel zawiódł, bo reforma 
wyborcza, która miała hr. Taaffemu nowych 
zwolennik 5w przysporzyć, zanim zdołała teu 
skutek osiągnąć, dawniejszych odtrąciła . ga­
binet hr. Taaffego murial ustąpić.

Dalej tłumaczy dr Plener, iż minister­
stwo koalicyjne i skojarzenie się trzech wiel­
kich stronnictw parlamentarnych (lewity nie­
mieckiej, klubu konserwatywnego hr. Hohen- 
w artha i Koła polskiego) dokonane zostało 
przedewszystkiem z przyczyn zewnętrznych a 
to z powodu zgodności ich w oporze przeciw 
projektowi reformy wyborczej a nadto poli­
tycznie z tego względu, iż interesa narodowe 
Niemców zeszły się z konserwatywnemi a zbli­
żenie się klubu lewicy dla Polaków było tak­
tycznym krokiem.

W dalszym ciągu wynurzeń dr. Plenera 
znajdujem y nieciekawe dzieje krótkotrwałej 
koalicyi i historyę je j, motania się z projek­
tem reformy wyborczej a sprawę gimnazyum 
słoweńskiego w Cylei, o którą się koalieya 
właściwie rozbiła, nazywa „jednem z osta­
tnich ogniw powodów i raczej formalną przy­
czyną upadku koalicyi."

Najciekawszem mogłoby być, co tak  wy­
trawny parlamentarzysta, ja k  dr. Plener, są­
dzi o obecnej sytuacyi. Ale dr Plener jest

PRZYGODY

rygadyera f i m t a ,
Na tle wojen napoleońskich

napisał

CONAN D O Y LE.

Z angielskiego tłumaczył 8 t . Otwinowski.

(Ciąg dalszy).

— Lecz co pan zamyślasz zrobić ?
— Już ja wiem, co zrobię. W każdym 

razie ohciałbym pana miec ze sobą.
Więc dobrze. Nie leżało to w mojem 

usposobieniu odmawiać udziału jeżeli nastrę­
czała się jakaś przygoda; a dla młodzieńca 
tego miałem już wielką sympatyę- Dobra to 
rzecz przebaozaó nieprzyjaciołom, ale nie zła 
też dać im taką pamiątkę aby mieli sposo­
bność do przebaczenia. Wyciągnąłem więc 
rękę ku niemu i rzekłem.

— Jutro rano muszę byó w drodze do 
Bossel, lecz na całą noc jestem na pańskie 
usługi.

na punkcie prorokowania widocznie wstrze­
mięźliwym i wychodząo z założenia, że to 
już nie dotyczy jego politycznej działalności, 
bo z areny publicznej się wycofał, ogranicza 
się do stwierdzenia, ie  od tego czasu ani sy- 
tuacya Niemców w Austryi się nie polepszy­
ła, ani też stosunki państwowe się nie skon­
solidowały — i tak rzecz kończy: „Na tle
ciężkiej dzisiejszej kryzys w dać znowu z ró­
żnych stron dążność zbliżenia się umiarko­
wanych Niemców do różnych kierunków, co 
stanowiło właśnie myśl przewodr’ą koalićyi. 
To, co wówczas poszło w rozsypkę, może te ­
raz odżyć. Z  zamętu ostatnich dwóch lat wy­
łania się znowu jasna świadomość, iż konie- 
cznem jest sprzęgnąć do wspólnej pracy wszy­
stkie żywioły, którym odrodzenie państwa leży
aa sercu

Śpiewy krajowe.
(Podwyższenie płac nauczycielom. — Zniesienie myt)

Ze wsi piszą n am :
W ostatnich czasach na porządku dzień 

nym, je st podwyższanie płac różnym funkeyo- 
naryuszom czemu każdy tylko przykl*snąć 
może i powinien. Nic dziwnego, że w tak  krót­
kiej sesyi sejmowej jak  ta, która odbyła się po 
świętach Bożego Narodzenia pomyślano także 
i o nauczycielacn ludowych, którzy może n a j- 
bardziej znajdują się w stanie nie do poza­
zdroszczenia. Lecz czy nie byłoby dobrze za­
stanowić się i wynaleść sposób, któryby nie 
tylko ulżył ich dolę możliwą uczynił im eg- 
zystencyę, co przez podwyższenie płac na j a ­
kie kraj zdobyć się może, zd&je się nie zu­
pełnie się stanie. Urzędnik na wsi a nauczy 
ciel na wsi to rzecz zunełnie odmienna. To 
co w mieście je st niemożliwem, na wsi łatwo 
da się przeprowadzić. Obowiązki urzędnika 
są i ine, nauczyciela inne. Nauczyciel wiejski 
nietylko ma kształcić dziatwę w nauce, ale i 
rękę przełożyć do tego, co włościanina doty­
czy, niejako ma być wzorem nie tylko dla 
ucznia, a lt i dla starszych, zadaniem jego po­
winno być prócz nauki książkowej, także sa­
downictwo, pszczelnictwo, nauka gospodar 
stwa rolnego, chów bydła i t. d. Wprawdzie 
wedle przepisów jest on do tego wszystkiego 
obowiązany, ale zazwyczaj nie ma na czem 
tej nauki praktycznej przeprowadzić. Potrzeba 
tedy mu to umożliwić a umożliwić w ten 
sposób, aby on miał z tego pożytek realny.

Każda gmina może ofiarować pewną 
ilość morgów ziemi dla wyłącznych celów 
szkoły, nie wątpię, że i obszary przyczyniły­
by się do tego, a gdyby się to stało, dola 
nauczycieli o wiele więcej polepszyłaby się, 
aniżeli nędznem podwyższeniem pensyi np. o 
100 zł. Sposób przezemnie proponowany, są­
dzę, ma tę jeszcze dodatnią stronę, że daje 
możność nauczycielowi praktycznie dziatwę 
uczyć tego, czego ona później niezbędnie po­
trzebować będzie, że przyzwyczaja ją  szano­
wać owoce pracy, które dziś przez młodzież 
wiejską są zazwyczaj po barbarzyńsku ni

Zostawiliśmy naszą eskortę na kwaterze 
w karczmie, a sami skierowaliśmy się ku 
zamkowi. Ponieważ małą tylko milkę mie­
liśmy do przejechania, nie było niebezpie­
czeństwa, że się konie pomęczą. Bo prawdę 
powiedziawszy, nie mogę znieść widoku ka- 
walerzysty idącego piechotą. I  jak  z jednej 
strony nie ma dla mnie widoku wspanialsze­
go nad jedźdzca z nogami w strzemionach, 
tak z drugiej strony nie ma nadeń bardziej 
niezgrabnej istoty, jeżeli idzie z pałaszem 
pod pachą, rozkraczając nogi z obawy, aby 
kółka ostróg nie spotkały się ze sobą. Otóż 
ja  i Duroc mielimy miny zamaszyste i nie 
waham się kn ierdzić, że żadna kob.eta nie 
miałaby nic do wytknięciu dwom huzarom, 
jednemu w niebieskim, drugiemu w siwym 
mundurze, kiedy wyjeżdżaliśmy z karczmy 
w Arensdorfie.

Mieliśmy wprawdzie pałasze ze sobą, 
ale ja  wyjąłem jeszcze z olstry pistolet i we­
tknąłem go za kożuszek, gdyż przeczuwałem, 
że tu  się zanosi na jakąś poważną awan­
turę.

Droga do zamku wiła się przez ciemny, 
jak  smoła, las jodłowy, gdzie nic rozróżnić 
nie można było, tylko światełka gwiazd prze­
glądających przez gałęzie. Nareszcie droga 
kończyła się polaną, na której, wprost na­
przeciw nas, wznosił się zamek w oddaleniu 
strzału karabinowego. Był to ogromny i dzi-

szczone, bo nie poimuje ile ona pracy ko­
sztuje, zanim się czego doczekać można, a 
wreszcie, że gospodarstwa viejskie przy szko­
łach byłyby przykładem i dla starszych go­
spodarzy.-

Gdyby nauczyciel Łłiał kilka morgów 
ziemi, to obrobiono należycie przyniosły uy 
mu więcej dochodu, aniżeli jakiekolwiek pod­
wyższenie. Zresztą rzecz tę możnaby skombi- 
nować i z podwyższeniem płac i płaceniem 
dodatku. Szczegóły nie mogą być przedmio­
tem dorywczego artykułu dziennikarskiego. 
Rzucam myśl, obrobienie je j pozostawając 
kompetentnym.

W yraziwszy swoje zdanie w sprawie po­
lepszenia bytu nauczy ci elóv nie mogę pomi­
nąć milczeniem sposobu, w jak i niektórzy po­
słowie trak tu ją  sprawy publiczne. Zamiast 
mieć na oku zawsze i jedynie tylko interes 
całego kraju, często niektórzy występują w 
interesie tylko pewnej kasty, skutkiem czego 
wywołują tylko swary Moda gonienia za po­
pularnością strasznie się obecnie zagnieździła 
i coraz bardzie; się szerzy. Do rzędu takich, 
niby popularnych wniosków należy postawio­
ny w sejmie przez posła Okuniewskiego 
wniosek o zniesienie m yt krajowych. P Oku­
niewski staje zazwyczaj na stanowisku o 
brońcy biednych. Ciekaw jestem, co biedni 
mają do czynienia z rogatką? Od ludzi my­
ta  się m'e płaci, jeśli zaś woźnica czy wiezie 
kogo, czy czyjś towar transportuje, to sobie 
rogatkę liczy i tę płaci kto inny a nie bie­
dny. Zniesienie rogatek właśnie biedniejszym 
dokuczyłoby, bo niejeden, który za granicę 
swej wsi w życiu nie wydalał się, musiałby 
gruby dodatek płacić.

W prawdzie gdyby sejm posłuchał wnio­
sku p. Okuniewskiego, to w przyszłości wy­
szłoby to znowu na dobre p. Okuniewskiemu, 
by mógłby wykazywać, że panowie nałożyli 
na biednych wielkie dodatki, ale czy na tern 
biedni zyskaliby. Są ̂ prawdzie tacy, którzy w 
najlepszej wierze, biorąc zagranicę za przy­
kład, oświadczają się za zniesieniem rogatek, 
ale trudno biedną Galicyę równać z krajam i 
zamożnymi. Gdyby u nas rogatki zniesiono, 
to albo komunikacya musiałaby ogromnie u- 
cierpić, albo spadłby nowy ciężar podatkowy. 
Dziś dodatki są tego rodzaju, że dalej je  pod­
wyższać je st rzeczą niemożi-Wą. Są gminy, 
które zwyż 200°/c opłacać muszą, nakładać na 
nie nowe jeszcze ciężary, to chyba nie znaczy 
być opiekunem tego lu d u ! Twierdzenie, że 
na rogatkaoh siedzą pijawki, nie je st argu­
mentem przekonywującym, bo tych pijawek 
siedzi w kraju  bardzo dużo i me na ro­
gatkach.

Jeśliby skutkiem zniesienia myt miały 
drogi ucierpieć, to nie widzę w tern dla ni­
kogo pożytku. Wolę stanąć na rogatce i za­
płacić kilkanaście centów a za to jechać do­
brą drogą i przez most porządny, aniżeli być 
narażoaym na wywrócenie się i połamanie ko­
ści. Dla wożącego ciężary lepiej jest, zdaje 
się również naładować wóz porządnie i szyb­
ko towar przewieść płacąc 8 lub nawet 20 ctj 
aniżeli nie zapłacić myta, ale pomału jechać

wacznego kształtu gmach, noszący na sobie 
ślady odległych wieków, z dwiema wieżami 
po obu bokach i ćzworogrannym budynkiem 
oficyn z tej strony, od której przybywaliśmy. 
Na całej przestrzeni rozlegał się gruby cień, 
tylko jedno okno było oświetlone i żadnego 
głosu nio było słychać. Ogrom kształtów i ta  
grobowa cisza, odpowiadająca wybornie na­
zwisku miejsca, przejmowały mnie istotnie 
grozą.

Towarzysz mój naglił do pospiechu, po­
stępowałem więc za nim, po źle utrzymanej 
drodze, do bramy.

Nie było dzwonka u żelazem obitych 
drzwi, musieliśmy więc pochwą pałasza ude­
rzać, aby zwrócić na siebie uwagę

Jakiś chudy, z twarzą jastrzębia czło 
wiek, o długiej brodzie zjaw ił się wreszcie. 
W jednej ręce niósł latarkę, a w drugiej 
trzym ał łańcuch, do którego przypięty był 
ogromny czarny brytan.

W  pierwszej chwili oczy jego ciskały 
pioruny, ale ujrzawszy mundur wojskowy, 
złagodniał 1 rzekł tylko mrukliwym głosem 
w czystej francuszczyźnie:

— Baron Sfcraubenfchal nie przyjmuje o 
tak spóźnionej porze.

-  Możesz powiedzieć baronowi Strau- 
benthal, że jechałem ośmset mil, aby się 
z nim zobaczyć i że nie odejdę, pól nie 
ujrzę go — odparł moj towarzysz. A i ja

ze źle naładowanym wozem i w dodatku e- 
wentualnie wóz złamać. Jeśli zaś skutkiem 
zniesienia m yt nie mi.ją ucierpieć drogi, to 
jakiż nowy ciężar soada na ludność? Oto w 
jakiejś miejscowości potrzebny je st most. 
który kosztuje, dajmy na to 14.000 zł. 
Powiat płaci 70 tysięcy podatku, a za­
tem 20 prc. trzeba nałożyć, jak i to c iężar! 
Tymczasem postawiona rogatka zaradzi temu 
lepiej bo w pewnym przeciągu czasu spłaca 
dług bez żadnych ciężarów dla nikogo, a ten, 
co przez ów most jedzie, słusznie, że za nie­
go płaci.

"Widzimy już, jak  zmieniono prestacye 
drogowe w naturze na pieniądze uszczęśli­
wiły kraj. Mówiono w sejmie, że tych 7 prc. 
n.jtylko wystarczą, ale i coś może zostanie, 
tymczasem w praktyce widzimy co innego. 
Są już powiaty, które grubo 15 prc. przekro­
czyły.

A przecież są jeszcze tacy, którzyby 
chcieli zmienić i owe pozostałe dwa dni pre- 
stacyj w naturze na pieniądze.

Przemawiają oni w interesie ludu, który 
nawet wierzy w swój interes, bo że ma robić, 
to wie, a ile przyszłoby mu za to płacić, nie 
ma wyobrażenia. Ale przyjdzie czas, iż i ten 
biedny lud zrozumie, jabich ma obrońców i 
potrafi im być też wdzięcznym zupełnie od­
powiednio do opieki, aką ona była. Dużo, 
bardzo dużo dałoby się pisać o tych spra­
wach, ale dla ludzi dobrej woli i parę słów 
wystarczy, a powtóre niech obszerniej rozwo­
dzą się ci, którzy lepiej umią wyrazić swoją 
myśl. Może moich kilka słów pobudzi Mie­
czysława hr. Pinińskiego do nap’sania w Ga■ 
z<cie Narodowej rozprawki o „obrońcach lu­
du". A rtykuły jego o szlachcie czytałem nie­
tylko z niezwykłą przyjemnością, aie i chy­
liłem głowę przed jego bezstronnem a spra- 
wiedliwem traktowaniem rzeczy.

G .  G .

Z ruskich czasopism.
Lw«w 10 stycznia 

Hałyczanyn podaje często rzeczy najcie­
kawsze w artykulikach, naj drobniej szemi 
czcionkami drukowanych, zwłaszcza gdy cho­
dzi o jakąś instygacyę albo kłamstwo siar­
czyste. W jednym  z ostatnich numerów tego 
pisma w rubryce „korespondeneya" czytamy 
następującą odpowiedź, daną dwom panom 
z prowincyi:

„Przyszliśmy do tego przekonania, że 
im więcej krzyczymy i manifestujemy żeśmy 
lojalni, tern mocniej podejrzywają nas o nie­
lojalność. Wiecie przecież, że Badeni, będąc 
namiestnikiem, skonfiskował nasze ruskie ka­
lendarze jedynie dlatego, że były lojalniejsze 
niż wszystkie opozycyjne. To samo ctać się 
może także z naszemi manifestacy&mi lojal­
ności na zebraniach, ile że bardzo łatwo mo­
gą źli ludzie zadenuneyować, że była na żart 
urządzoną. Was su vi.e> tst ungesund. W in­
nych wsiach były t.akże takie uroczystości

nie potrafiłbym był zdobyć się na więl szą 
energię.

Zmierzył nas z ukosa i szarpał brodę 
w pomięszaniu.

— Mówiąc prawdę, panowie, to baron 
jest teraz po kilku szklankach wina i bez 
wątpienia znajdziecie go ju tro  rano przyje­
mniejszym towarzyszem, jak  dziś.

Mówiąc to, odchylił nieco szerzej drzwi 
i przez tę szparę widziałem za jego plecami 
stojących jeszcze dwóoh dziko w yglądają­
cych parobków, z których jeden trzym ał na 
łańcuchu drugiego olbrzymiego ogara.

Duroc musiał eh także widzieć, lecz to 
nie odwiodło go od powziętego postano­
wienia.

— Dosyć tego gadania — rzekł, odtrą­
cając na bok odźwiernego — ja  mam z two­
im panem, nie z tobą do pomówienia.

Parobcy rozstąpili się, robiąc drogę dla 
niego; taką ma moc silne postanowienie czło­
wieka, który wie, czego żąda, nad brakiem 
postanowienia kilku ludzi.

Poklepał po ramieniu jednego z nich
z taką poufałością, jakby go już  znał od
dawna.

— Którędy się idzie do barona? — za­
pytał.

Parobek ścisnął ramionami i odpowie­
dział coś po polsku.

Człowiek z długą brodą, który otworzył

ak u was, ale żeby z tern się w sejmie chwa 
lić, całkiem niewłaściwe. Lojalnym powhnen. 
być każdy, ile że nielojalnych zamknąć mo­
gą. O tern, 4e myśmy z duszy i serca lojalni, 
wiedzą najlepiej nasi przeciwnicy ; j« dnako- 
woż wszelkie manitestaoye nasze nic zgoła 
nie pomogą i nie skłonią ich do innego, niż 
dotychczas, postępowania z nami, ilr że po­
między nimi a nami toczy się walka o  „być 
albo nie być", i w te, walce oni a środkach 
nie przebierają".

Jest to formalny manifest moskałofilaki, 
zabraniający manifestaeyj na cześć oe* “kie­
go jubilata. Co się tyczy wspomnianej kon­
fiskaty, został rzeczywiście kalendarz mozka- 
lofilski skonfiskowany za portret cesarza, spo­
rządzony widocznie na pośmiewisko.

W fejletonie R unlana  poj tj się dwą 
„Obrazki z życia wybitniejszego patiyoty" 
(w oryginale stoi „wydnijszeho", termin raski 
na patryotę, którego szeroko i daleko widać), 
z których obrazek podajemy:

„P. redaktor pewnego wyć iwniotWL ru­
skiego miał zwyczaj zużytkowywaó swój wol­
ny od obowiązków czas w ten sposób, że je­
ździł po różnych stronaoh noszej galicyjskiej 
Ukrainy patryotycznej, zajeżdżał na krótko1 do 
wybitniejszy! h patryotów, a których opróos 
„typowych pelerynek" (kanonickich odznak) 
można było także dobrobyt obaczyó. Czynił to 
p. redaktor nie z wielkiej przyjemności, ale 
w swój 3posób ratował sytnacyę swego wyda­
wnictwa. które — jak każde wydawniotwo ru­
skie — miało bardzo wielu bezptatuyob od­
biorców i czytelników, ale płaoącyoh prenu­
meratorów bardzo mało. P. redaktor ezazu i 
przypomniał „wydnijszemu“ oz as prenumeraty, 
czasem wydobył jakąś zaległość, a cum nut* 
lazł „jakiego dobrodzieja", który uiśeii z góry 
półroczną prenumeratę, wynoszącą oałego gutde- 
na. Ano, gulden, nie myśloie, że to jakai baga­
telka dla „wydnijszego". To cały srebmrj gul­
den, za który można kupić butelkę wina, ba, 
i jeszcze dostać resztę, a jak tę resztę doda 
do drogiego guldena, to można sobie sprawić 
całą paczkę Bse_agliou, który wielce lnbi ku­
rzyć r,wydnijszyju. Wobec tego więc gulden 
to wielka „caoa" i wielce oiężko „widnijsce- 
mu“ wyekspensowaó go na prenumeratę.

„Gdy do „widnijszego" ma przyjechać ta­
ka persona, jak sam p redaktor, toć ohyba 
tradno s howaó taki „wypadek" pod mrzao; 
niechajże wiedzą także sąsiadzi, do kugo oto 
J iźizi redaktor, kto ma taki hoi >r: Więo na 
przybycie redaktora urządzono maleńkie „soi- 
róe“, zebrane na prędce z sąsiedztwa — i zje­
chało się pół dekanatu i bawiono się na oześó 
redaktora... Wiele guldenów poszło z kir-izeni 
drogą zieloną, ale ani jeden z tych guldenów 
nie wejdzie do kieszeni redaktora. (Autor hu­
morystycznie użył tu języka oerkiownego).

Goście porozjeżdżali się; wyjechał i re­
daktor — zapomniawszy nawet, że miał pro-, 
sic „wydnijszego" o dopomożenie wydawni­
ctwu, a w ostatecznym razie o zaspoko >nie 
zaległości z czterech lat... A może też nie 
śmiał wobec takiego serdecznego przyjęcia. 
Ale to bagatela można to także zrobić pi-

drzwi, był widocznie jedynym, z którym 
można było rozmówić się po franonsku.

— Dobifce, pokażę panom- drogę — rzeki 
wreszc.0  ze złośliwym uśmiechem — zoba­
czycie barona; ale naprzód uprzedzam, że 
pożałujecie, żeście nie usłuchali mojej dobrej 
rady.

Poszliśmy za nim przez dłngi koryt&r: 
o kamiennej posadzce, na której rozśoinlonc 
były skóry zwierzęce. Głowy zaś dzikio. Le- 
styj wytrzeszczały zęby do nas ze ścian Ni 
końcu kurytarza pchnął drzwi na ośeież i 
weszliśmy.

Była to mała izba, skąpo umeblowana, 
z oznakami zaniedbania widocznego na każ­
dym kroku. Ściany obite były tapetami nie­
wyraźnego już koloru a w jednym kącie od- 
darte wisiały, odkrywaj ąo gołe cegły mura 
Drugie drzwi naprzeciw nas zakryte był] 
portyerą.

Na środku stał czworograniasty stói a ni 
nim kilka brudnych talerzy i obrzydliwe- reast 
ki jedzenia. Stało również kilka próżnych1 ba
telek.

(C . d . l t )

Rękawiczki, Krawaty, tupeiasze, koszule, kołnierze, Mankiet; nim l im u  In iiii E. MACIAY2EIE0O
Lwów róg ul. Jagiellońskiej 1 Trzeciego Maja.
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semnie i przez pocztę. Więc siadł, napisał i 
— list wysłał.

„Niebawem otrzymuje on na kartce ko­
respondencyjnej odpowiedź, że „wydnijszy* 
nigdy nie prosił o nadsyłanie wydawnictwa, 
że wprawdzie otrzymywał je  przez jeden rok, 
a.le zapłacił przekazem pocztowym. W osta- 
tmcn latach, za które p. redaktor się upomi­
na, nigdy u siebie nie widział tego wydawni­
ctwa i nigdy poczuj nawet do wsi nie docho­
dziło.

„P. redaktor zdumiał się — ale siadł 
latycnmiast i także kar',ką odpowiedział: 
„Wierzę Wam, boście osoba duchowna, ale 
musicie też i W y mnie wierzyć... Będąc u 
Was, widziałem na Waszym, stole słój konfi­
tur, zawiązany papierem drukowanym, papier 
ten to ' był arkusz mego wydawnictwa, a mia­
nowicie z drugiego zeszytu roku bieżącego. 
Może być, że te konfitury albo słój — albo 
nakrywka pochodziły z sąsiedztwa. Z głębo­
kim szacunkiem, .Redaktor:*

„Więcej ju ż  nie korespondowali oni w 
tej sprawie, i więcej wydawnictwo to nie 
szło do parafii „wydnijszego". Tylko przy 
lada sposobności można było słyszeć krytykę 
„wydnijszegou, że to wydawnictwo głupie a 
jego redak;or prostak" — kończy autor.

W innem miejscu pisze łtuslan: „Nasze 
stosunki wydawnicze są tak smutne, że tu 
kouiecznie trzebaby jakiegoś poratowania i 
wspólnej akcyi. Prawie żadne wydawnictwo 
ruskie nie remuneruje autorów, albo chyba 
tylko „potrzebujących" tj. głodujących. Kie­
dy autor na własny nakład się odważy, to 
chyba przy pomocy 'akiego prywatnego kol­
portażu przez znajomych i studentów może 
rozrzucić swój utwór Ale często utwór się 
rozejdzie, a pieniądze nie chcą się schodzić. 
Kto zaś nie ma czasu albo ochoty do takie­
go prywatnego kolportażu, może śmiało swo­
ją  pracę uważać za dobrze w drukarni za­
płacone śniadanka dla myszy.

„W takim  stanie rzeczy każdy powitał 
myśl założenia „spółki wydawniczej ruskich 
literatów* jako przebłysk nadziei na przy­
szłość. Ud2 lały rosły .. przerosły minimalną 
syfrę 120... dorosły do 250... zaufanie we wła- 

f ane siły nasze wzmagało się. Ale nadszedł 
dzień pierwszego zgromadzenia członków-za- 
łc iycieli. Zebrało się ich s idmnastu i wy­
brali starszyznę złożoną z siedmuąstu człon­
ków. N„e do uwierzenia, a jednak prawdziwe, 
chyba tylko u nas możliwe. Dowód to n a j­
piękniejszy, jak  żywo interesuje się ogół 
■prawą choćby najpożyteczniejszą, i to ogół 
inteligentnych, a interesowanych w tej spra­
w ę  naszych literatów. Daj Boże, aby bodaj 
ta  wybrana świeżo dyrekcya swoją energią i 
obrotnością poprowadziła rzecz dalej jak  
należy

. P o e t a  - F a r y s .
(Sylwetka jubileuszowa).

Dziś w środę obchodzi lwowskie Koło li­
teracko- artysty: zne sześćdziesiątą rocznicę 
autorskie-' działalności Ksrola Brzozowskiego. 
Im bardziej ciernistym jest zawód literacki 
w Polsce, tem większe uznanie towarzyszyć 
winno tym  pracownikom, którzy mimo prze­
ciwności, z zaparciem się i poświęceniem naj- 
wyższem. wytrwali pod sztandarem sprawy 
narodowe., — bo je s t nią w Polsce służba 
ńsarska i z kapłańsk em iście namaszcze­

niem pełniąc swe posłannictwo, nie zaprze­
dali nigdy pióra możnym tego świata, ni też 
obcym nie służy1’ hasłom. Ale nie tylko pió­
rem walczył Brzozowski za ojczyznę, lecz 
spieszył na każde je j wezwanie w szeregi za 
wolność bojujące, niosąc w ofierze życie i 
mienie. I  słusznie nazwał go ktoś poetą-fa- 
rysem, gdyż na podobieństwo owych rycerzy 
pustyni, łączy Brzozowski w swej osobie wo­
jowniczego ducha naszych przodków z ży­
wością wyobraźni Wschodu, gdzie najpię- 
kniej ze la ta  życia przepędził.

P. Schnur-Pepłowski te,k kreśli sylwetkę 
Brzozowskiego w Iris, organie lwowskiego 
Koła literacko-artystycznego:

fcSyn żołnierza, oficera wielkiej armii, 
u jrzał Brzozowski światło dzienne w W ar­
szawie, w dnia 21 września 1821 roku a dom 
jego rodziców wznosił się w miejscu, gdzi > 
dziś piętrzą się mury cytadeli Ojuiec Karola 

.©puściwszy czynną służbę otrzym ał posadę 
starszego leśniczego w lasach rządowych i z 
tych tez czasów d a t^ e  się zamiłowanie po­
ety w myśliwstwie i w bezpośredniem z przy­
rodą obcowaniu.

Uczyi się Brzozowski w szkołaoh pijar- 
skich w Włocławku a następnie w Sejnach i 
ju ż  na szkolnej ławie zdradzał zdolności po­
etyckie, troskliwie rozwijane przez poczciwe­
go profesora literatury, Andrzeja Langego, 
W akacye spędzał młodzieniec u rodziców, 
zamieszkałych w okolicy Maryampola, ba­
wiąc się strzelbą, zbieraniem litewsk.oh pie­
śni i podań, oraz kreśląc sonety. W roku 
1842 opuścił Brzozowski, jako jeden z n a j­
celniejszych uczniów, zakład agronomiczny 
w Marymoncie i przeniósł się w Poznańskie, 
gdzie go zastały wypadki czterdziestego ć- 
smego roku. Był w ogniu pod Trzemesznem, 
Miłosławiem, Wrześnią. W tem ostatniem 
starciu prowadził strzelców i kosynierów do 
ataku na pruską piechotę. Płaszcz miał jak  
sito podziurawiony od kul nieprzyjacielskich,

z których żadna go nawet nie drasnęła. Oca­
lał też szczęśliwie przed pościgiem władz 
rządowych, jak i nastąpił po złożeń u broni 
przez powstańców i dzięki uczynności land- 
rata  inowrocławskiego, Fernowa, który go 
zaopatrzył w paszport i w pieniądze na dro­
gę, dostał się, nienagabywany przez nikogo, 
do Drezna.

Tęsknotę tałaezą starał się zabić pracą 
i z całym zap-łem zabrał się do tłumaczenia 
„O manidy' Gundulicza, do czego zachęcał go 
Mickiewicz, któremu poszczególne us )py prze­
kładu posyłał do Paryża. Na pracy tej — opo­
wiada poeta — opierałem nadzieję, że przez 
parę pokoleń nie zgaśnie imię moje. S ało się 
naczej. W r. 1849 w Dreźnie podczas smut­

nych wypadków, które krwawo przesunęły się 
przez całą prawie Europę, „Osmanidau G mdu- 
lieza ze sporą wiązanką własnych moich ry­
mów poszła na pastwę płomieni. Strata ta jak­
by mi złamała skrzydła; rzuciłem pióro, które 
później dziewicza piękność dzikiej Anatolii 
owiawszy mnie duchem szerokiej, ptasiej swo­
body, wcisnęła zn -wu na chwilę do ręk i..

Z Saksonii ud-ł się poeta do Szwajcaryi, 
a następnie do Paryża, gdzie zetknął się oso­
biście z Mickiewiczem i po wybuchu wojny 
krymskiej jako wysłannik t. zw. Kółka wy­
chodźczego pospieszył na Ws. hód. Przybywszy 
do Stambułu zachorzał obłożnie i opuściwszy 
po kilku miesiącach szpitalne łoże, postanowi 
się usunąć od walk partyjnych, od jakich nie 
wolne było na-ze wychodź‘wo na Złotym Ro 
gu. Wynajął przeto na azyatyckim brzegu 
star t, opuszczoną kawiarnię i osi> dłszy w niej 
wraz z dwoma towarzyszami z Józefem Akor­
dem i z Jędrzejem Gębką, utrzymywał się ze 
sprzedaży zwierzyny, upolowanej w okolicz­
nych borach. Trzynaście miesięcy trwała iwa 
myśliwska idylla, w czasie którei stworzył 
Brzozowski prześliczną „Noc strzelców w Ana­
tolii*, | uświęcając ją  towarzyszom koczo-
wiska.

Ale peezya nie dawała chleba uawet 
wśród anatolskich lasów. To też z radością 
przyjął poeta wezwanie Franciszka Sokul 
skiego, który go przyjął do pomocy przy bu­
dowie telegrafów.

— Odrutowałem większą część Turcyi 
jak  rozbity garnek — opowiada nam Brzo­
zowski, który w rzeczy samej przebiegł Buł- 
garyę, Macedonię, Tessalię i Albanię, jako 
pionier cywilizacyi i postępu, wracając oc 
czasu do czasu do Stam bułu, by poprawić 
skreślone podczas ciągłych podróży utwory 
zasilić niemi pisma krajowe, a zwłaszcza lwow­
ski Dziennik Uteracki.

Następnie Brzozowski wysłany przez 
rząd turecki nad Eufrat, osiadł w Latakich, 
ożenił się i uprawiał tytoń, pełniąc równócze 
śnie obowiązki konsula hiszpańskiego. Na 
pierwszą wszakże wieść o powstaniu stycznio- 
wom. wierząc „w nagą szablę desperacką", 
porzucił wszystko i pospieszył na pole walki 
W Tuzli organizował Zygmunt Miłkowski wy 
prawę na Ruś. Poeta otrzymał od niego do­
wództwo jednej kompanii piechoty, na której 
czele bił się dzielnie pod Knstangalią, skąd 
ciężko ranny przeniesiony został do lazaretu 
w Gałaczu. Odzyskawszy zdrowie, znalazł 
zajęcie w tureckiej służbie rządowej jako 
leśnik.

Zwiedzał znów szczegółowo Bułgaryę, 
Wielki i Mały Bałkan, Góry Rodopskie a ’o- 
go topograficzne zdjęcia gór kurdystańskich, 
wzdłuż granicy perskiej, zyskały należyte u- 
znanie w świecie naukowym. W koczowni- 
czern tem życiu nie zaniedbywał pióra, że 
wspomniemy „Deli Petkęu oraz „Sen w Bał­
kanach*. W  ogólności jednak zestawienie bi­
bliograficzne prac Brzozowskiego je st wielce 
utrudnione z powodu, iż znaczna część jego 
utworów, rozrzucona po rozmaitych pismach 
warszawskich, lwowikich i poznańskich, u- 
tonęła wśród powodzi kolumn dziennikar­
skich.

Gród nasz kilkakrotaie gościł poetę u 
siebie (w latach 1877, 1880, 1883) i ostate­
cznie osiadł Brzozowski u nas na stałe. Scena 
lwowska wystawiła w latach 1883-1885 sze­
reg dzieł dramatycznych jego pióra („Małek", 
„Oblężenie Lwowa1-, „Eryk XIV"), z których 
„Małek* w tryum falnym pochodzie obiegT 
wszystkie sceny polskie, cieszące się konsty­
tucyjną swobodą słowa. Potężny ten utwór, 
naszkicowany jeszcze w roku 1848 i wykoń­
czony dopiero w wieku późniejszym przez 
autora, nosił pierwotnie ty tu ł „Zemsta."

W dniu 11 styeznia 1889 roku święcono 
w Twowskiem Kole literacko-artystycznem u- 
roczystość półwiekowej pracy pisarskiej K a­
rola Brzozowskiego. Obecnie obdarzyła go 
brać po piórze najwyższym zaszczytem, jakim  
rozporządza, dyplomem członka honorowego 
Koła, a pełna miłości i zapału wyraża życze­
nie, aby dvamentowy3h z poezyą godów do­
czekał się ren wiecznie młody pieśniarz.

rza Rauchingera. E ^rektor towarzystwa dla 
wyrobów wedle metody Szczepanika, Klein- 
berg miał do cesarza przemowę, prosząc go o 
przyjęcie gobelinu. Cesarz kazał sobie przed­
stawić Szczepanika, gratulował mu doniosłe­
go wynalazku, a polem kazał sobie przedsta­
wić malarza Rauchingera. Następnie cesarz 
zwiedzał inne, sale.

Zapiski osobiste. Dr. D. Sawczak, czło­
nek wydziału krajowego, powrócił do zdrowia 
i objął urzędowanie.

N>*jnle t  ik  hr. •’ln ,ó»kl przybył we 
wtorek rano do Buczacza, powitany u bramy 
tryumfalnej przed ratuszem przez burmistrza, 
duchowieństwo obu obrządków, przełożeństwo 
zboru izraelickiego, korporacye i stowarzysze­
nia. Po naboź-ństwie ’ w kościele parafialnym 
udał się namiestnik do gimnazyum, gdzie u 
wejścia powitało go grono nauczycieli gi- 
mnazyalnych i rada miejska. Następnie od­
było się poświęcenie gmachu gimnazyalnego.

Po uroczystości hr! Piniński zwiedził 
szkoły ludowe męską, żeńską i szkołę funda- 
cyi br. Hirscha ora: * magistrat. W starostwie 
udzielał audyencyj, u wreszcie w gmachu 
rady powiatowej praedf-tawiła mu się repre­
zentacja powiatowa; O 2 poDołudniu odjech ił 
hr. Piniński d L y owa.

0*iicya. P-ofeśbrrwi dr. Milewskiemu, 
pi słów i do rady pańswa, zgotowano we wto-

w Krakowie piięKńą "wacyę. Wydz ał te­
ologiczny uniwersytetu Jagiellońskiego- posta­
nowił mianowicie?, uczcić prof. Milewskiego Od­
wdzięczając się’ za gorliwe i skuteczne stara­
nia, podjęte przez niego Wespół z namiestni­
kiem Leonem h r Puiińskim swego czasu w ra 
dzie p»ń<twa iki-ło 'riódniesienia powagi wy­
działu teologicznego1- przez zrównanie stano 
wisk i płac profesorów t°go  wydziału ze sta­
nowiskami i płacami profesorów innych fakul­
tetów. Z tego powodu odbył się u dziekan-- wydz. 
teologiczn. ks. kanonika dr. Spisa obiad, pod­
czas którego profesorowie wydziału wręczyli 
|i. Milewskiemu w upominku obraz Matki Bo­
skiej w srebrnych rargach, wykonany mister­
nie, z napisem tlómaczącym znaczenie tej pa 
miątki.

M ano iiu i». Cesarz zamianował sekre­
tarza miuisteryaluego w nrezydyum rady mi­
nistrów dra Ignacego Rosnera radcą sekcyj­
nym, nadał starszemu inspektorowi ewidencyi 
katastru  Janowi Szumskiemu z powodu przej­
ścia jego ną emeryturę ty tu ł i charakter dy 
rektora ewidencyi katastru. Minister spraw 
wewnętrznych zamianował sekretarzy namiest 
n ictw a: Jakuba Sokołowskiego, Jana Winiai 
skiego i dra Stanisława Ustyanowskiego, na 
stępnie starszych komisarzy powiatowych 
Maurycego hr. Dzieduezyckiego i Józefa 
Rudzkiego starostami.

Dalei zamianował komisarzów powiato 
w ych: Augusta br* Jorkascha Kocha, Ale 
ksandra Sta ha starszymi komisarzami po 
wiatowymi, komisarzó-p powiatowych Stani­
sława Korytom skiego, Władysława Marka 
Mieczysława Strzelbickiego sekretarzami na 
miestnictwa. ,

Minister sprawiedliwości przeniósł 
stępnę prok aratora państwa Wincentego Mom 
lińskiego z Sambora do Przemyśla i zamia 
nował adjunkta sądowego Tadeusza Zakrzew­
skiego ze Zborowa zastępcą prokuratora pań­
stwa w Samborze

K w jlifika-ya "rzęduiM w  gm innych 
Wedle najnowszego rozporządzenia wydziału 
krajowego sekretarzami gminnymi w mniej­
szych miastach i znaczniej czy eh- gminach bę­
dą mogl: być mianowani tylko tacy kandy 
daci, którzy ukońozyli niższe gimnazyum lub 
szkołę wydziałową, a tylko w małych mia­
steczkach wystarczy szkoła ludowa. Oprócz 
tego będą się musieli starać o świadectwo 
jednorocznej praktyki w urzędzie autonomi­
cznym lub politycznym, nakoniec zaś bę 
się musieli poddawać egzaminowi kwalifika­
cyjnemu, którego szczegóły dopiero wydział 
krajowy z namiestnictwem ułoży. Kasyerzy 
lub kontrolerzy mają się wykazywać świa­
dectwem z egzaminu z rachunkowości, a in 
spektorzy policyjni świadectwem z egzaminu 
kwalifikacyjnego, którego szczegóły również 
dopiero wydział krajowy z namiestuictwem 
ułoży. Gdyby która gmina zamianowała urzę­
dnikiem swoim kpgoś,-oez powyżej podanej 
kwalifikacyi, to urzędnik taki będzie natych­
miast wydalony, uchwała gminy, mianująca 
go, będzie uznaną za nielegalną i ten, kto na 
radzie gm innej, uchwalającej tauą nornina- 
cyę przewodniczyć, będzie pociągnięty do od­
powiedzialności. Termin, od którego mają 
zacząć obowiązywać powyższe postanowienia, 
będzie dopiero ogłoszony przez wydział kra­
jm y* - .

L*ow k.i ra  i  mkij k i  zwołana na po­
siedzenie wczoraj w poniedziałek dla obrad 
nad sprawą różnych dostaw do wodociągów 
m ujskich, nie powzięła decyzyi, bo po krót­
kich naiadach zabrakło kompletu. . Referent 

Machan zawiadomił, że dostawcy nasi są 
znacznie drożsi od zagranicznych.

Blacha*-', lwowski. Eliasz Meukes na­
pił się w Pon,edziałót- przez omyłkę kwa-u 
solnego zamiast wódki* Nie umarł dzięki t-yl- 
10 pomocy stacyi ratu nkowej., $ |

f* portnż 1 s cum eh Na poniedziałek 
zwołali socyalni demokiaci zgromadzenia lu 
dowe w 1’rzeuy _ u Lwowie Czerniowcach, 
które s.ię św iadczyły;, za dozwodepierp 'kol­
portaże i znieśieniienę Jś._amplą dziennikarskie­
go. Takie samo zgtdriihdzenie z taką samą 
rezolucyą było też w poniedziałek w Bożen 
w Alpach. -

tfeazae ju y  pró«cs. Przed lwowskim są­
dem karnym rozpoczęła się we wtorek ioz-

{irawa przeciw Piotrowi Mieczkowskiemu, by- 
emu fotografowi i byłemu właśoioielowi dól • 

ziemskich o zamach morderczy na żonę. Spra­
wę tę przedstawia akę -oskarżenia tak : Piotr
Mieczkowski, mężczyzr a 49-letni, właściciel 
dóbr Serw’r w powiecie złoczowskim, ożenił 
się w r. 1893 z 17 letnią Maryą Lacekówną. 
córką radcy wyższego sądu krajowego ze 
Lwowa. Pożycie ich maiźeńskie było zrazu 
bardzo dobre, potem jednak wyszło na jaw, 
że Marya z powodu jakichś wad organicz­
nych nie może zostać matką i od tego czasu 

Cesarz zwiedził we wtoiek wiedeńską dobra komitywa między obojgiem małźonka- 
wystawę muzeum dla sztuki i przemysłu, mi, niedobranymi wiekiem, psuć się zaczęła. 
W westybulu powitał go dyrektor Scala, po Żona kilkakrotnie opuszczała dom męża i u- 
czem cesarz oglądał kilka sal i zaszedł do ciek»ła do rodziców, a te niesnaski doprowa- 
sali, gdzie wy stawiono gobelin tkany metode dziły w końcu do tego, że rodzina Maryi po- 
Szczepanika, wedle rysunku polskiego m ała-Istanow iły w końcu do tego, że rodzina Maryi
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postanowiła ją  z mężem rozwieść. Mieczkow­
ski, który był wielkim skąpcem, żądał od żo­
ny, aby postarała się u swego ojca o usamo- 
wolnienie siebie a potem podpisała deklara- 
cyę, że na wypadek rozwodu zrzeka się wszel­
kich preiensyi do m^ża o alimentacye.

Po długich na^ganiach i rozmaitych

Erobach pogodzenia podpisała wreszcie Miecz- 
owska mężowi żądaną przezeń deklaracyę w 

r. 1897. Pomimo to mąż nie zmienił wobec 
niej postępowania, a sprzedawszy Serwiry, 
nie postarał się sam o stałe zajęć e dla siebie 
ani o stałe mieszkanie, ani nie chc*ał się zgo­
dzić na wspólne pożycie z żoną.

Wreszcie 4 lutego 1898 kobieta ta  zde­
nerwowana i zrozpaczona wpadła na dziwa- 
ezny i nieszczęśliwy pomysł wzruszenia mę­
ża zapomocą udanego zamachu samobójcze­
go. Odwiedziła go w jego mieszkaniu w ho­
telu krakowskim i po raz ostatni błagała o 
litość. Gdy był nieugięty, wybiegła na ganek 
drugiego piętra, zrzuciła z si,e! ie . rotundę i 
kapelusz i wgramoliwszy się na balustradę 
ganku, usiadła na nie i w ten sposób, że no­
gi miała zwieszone na zewnątrz ganku. W 
tej chwili Mieczkowskiemu błysnęły oczy — 
nadarzyła mu się znakomita sposobność po­
zbycia się stanowczo bob] ety, która miała doń 
pretensye pieniężne. Nikogo w pobliżu nie 
było, a śmierć żony mógł łatwo złożyć na 
karb je j samej lub nieszczęśliwego przypad­
ku. Rzucił się tedy na żonę, oderwał je; rę­
ce od balustrady, podniósł ją  do góry i zep­
chnął na dół. Szczęściem Marya miała na 
tyle przytomności, że chwyciła się rękoma 
deski, wystającej z ganku drugiego piętra i 
to osłabiło siłę wypadku. Nie mogąc się u- 
trzymać w tej pozycyi, musiała deskę puścić 
i upadła na galeryę pierwszego piętra, przy- 
czem uderzyła ramieniem o żelazną poręcz 
balustrady i złamała sobie obojczyk.

Gdy Mieczkowski spostrzegł, że żona o 
calała, pospieszył na dół z portyerem i słu­
żącym hotelowym i kazał ja  zanieść do swe­
go pokoju. Miał minę obojętną, nie Kazał 
wzywać lekarza, a do żony mówił: „Cicho,
cicho, nic ci się nie stało". Wymógłszy na 
żonie obietnicą, że się poprawi, przyrzecze­
nie, że ona o calem zajściu nikomu nie po­
wie, kazał ją  odwieść fiakrem do jej przyja­
ciółki pani Domiczkowej i tam dopiero le 
karz ofiarę jego brutalności opatrzył.

Gdy mimo danych obietnic Mijozkow 
ski swego postępowania względem żony nie 
zmienił Marya, wyjawiła sw~j rodzinie całe 
zajście z dnia czwartego lutego, p Lacek wy­
toczył zięciowi proces o odszkodowanie dla 
Maryi. Wówczas czuły zięć napisał do teścia 
list, w którym zagroził mu obelgą ezynną, 
jeżeli procesu natychmiast nie cofnie. Gdy 
się to nie stało, napadł dnia 17 iipca z 
Maryą Mieczkowską na ulicy, zelżył ją  osta- 
tniemi słowy i opluł je j całą twarz. Ten list 
i ta  zniewaga wyrządzona Maryi Mieczkow 
skiej, również ciężkimi zarzutami, wskutek 
których Mieczkowski staje obecnie przed są 
dem karnym.

Trybunałowi przewodniczy radca Goł 
kowski, prokuratorem je st p. Kwiatkowski 
zastępcą oskarżonego dr Sumper, strony po­
szkodowanej, t. j. Maryi Mieczkowskiej dr 
Grek.

Oskarżony Piotr Mieczkowski przedsta­
wia całe swoje pożycie z żoną w zupełnie in­
nem świetle. Gdy Maryę Lacekównę pojął za 
żonę, nie wniosła mu ona żadnego posagu, 
on musiał sprawić je j wszystko, potem po­
syłał ją  do kąpiel i znosił je j wszystkie ka­
prysy. Żona nudziła się u niegc na wsi, ma­
rzeniem je j było siedzieć wciąż we Lwowie i 
bawić się.

On to jednak wszystko cierpiał widząc, 
że ż* na jest chorowitą, nerwową i dziwaczną 
Raz przyszedł wiecz rem spracowany do do­
ju-, a żona zrobiła mu gw« :towną scenę, roz 
bila talerz z zrpą i wybiegła na dwór, gdzie 
noc całą pozostała. Groziła mu często samo­
bójstwem, brała rewolwer do ust, rozdrapywa­
ła h-ob;e pierei, a raz wypiła w jego oczach 
jakiś płyn mówiąc, że to trucizna, on wypił 
drugą połowę płynu, ale obojga nic się nie 
stało — była to tylko komedya. Powtarzała 
mu częs o, że musi urządzić taką awanturę, 
aby musiał jej płacić alimentaeyę, a sam po­
szedł do kryminału Ją j “j rodzicami kiero­
wała ehoiwość, chodziło im o wymuszenie na 
nim pieniędzy — p eni^dzy tych żądano raz 
z t to, że ż- na, do niego powróci, to znowu za 
to, że ona n e będzie miała doń już innych 
pretensyj. Zajście w hotelu Krakowskim miało 
również na celu wymuszenie pieniędzy, a żona 
zapowiedziała mii z góry, że go wprowadzi 
w wielki ambaras. Wybiegła na ganek, prze- 
lazła na drugą stronę i groziła, Ż3 rzuci się 
na dół, po em zaś s uściła się po t-ztabach że­
laznych na gahryę I piętra i doikuąwszy sto­
pami baluitrady, skoczyła ua ganek, przyezem 
się potłukła.

Komtsya stacyjna i obchodowa wraz z 
rozprawą eks] -opriacyjną dla waryantu kolei 
lokalnej Kraków-Kocmyrzów tudzież dla od­
gałęzień tej kolei od stacyi Grzegórzek do 
gazowni miejskiej krakowskiej i od stacyi 
Bieńczyc do młyna parowego bieńczyckiego 
odbędzie się 4 lutego br.

Na k-lejach lofea^yc1! wschodnio gali­
cyjskich, kołomyjsbich i bukowińskich przy­
wrócony został ruch pociągów we wtorek.

Strajk r  cźuików uydowsklch. Donośzą 
z Przemyśla, że tam tejsi rzeźnicy żydowscy 
zaprzestali bić bydło na „koszerne11 z powodu, 
że przełożeństwo wyznaniowej g u m y  izrae 
lickiej opłatę rytualną od sztuki zabitego by­
dła z 1 zł. 70 ct. podniosło do 2 zł. 50 ct., 
nadto za sztukę „strefnioną" nie zwraca taksy, 
co dawnie; było w zwyczaju. S trajk ten trw a 
już tydzień cały, gdyż żadna strona nie chce 
ustąpić.

Bo przemyskie! fi‘11 w krakowskiem to­
warzystwie ubezpieczeń od ognia przydziele­
ni zosHli od 1 kwietnia br: z reprezentacyi 
wowukiej urzędnicy p p : Bezucha, Ciaek, 

Czajkowski, Fechrer, Gamski, Jurewicz, Ka- 
■reck', Łoziński, Miszbiewioz, Niewiadomski, 
Podwyszyński, Toegel, Waller, Wasilewski, 

Wiśniewski, Wohanka, W toszynski i Strzy- 
żowski, a z dyrekcyi krakowskiej pp. Biele­
cki, Krobicki, Łoziński, Piuchniewicz i R u t­
kowski.

Nadużycia żydo* jkle. W  Treśnie na 
stacyi kolejowej borszczowskiej jadący nie 
mogli się dostać do poczekalni I I  klasy, ży­

dzi bowiem usadowiwszy tam rabina, nikogo 
dopuścić nie chcieli. Jedna z pań jadących 
(nauczycielka) musząc na zimnie wyczekiwać 
chwili odejścia pociągu, przeziębiła f’’ę tak 
dalece, iż zachodzi niebezpieczeństwo zapale­
nia płuc. Naczelnik kolejowy wzywany do 
zrobienia porządku oświadczył, iż wobec 
mnóstwa żydów przemocą nic nie zdziała, po­
słuchać go zaś nie chcą.

Z prasy. Czas krakowski og łasza: Z
dniem 10 bm. zaczął podpisy wać pismo na­
sze dr. Antoni Beaupre, jako redaktor odpo­
wiedzialny Do redakcyi Czasu wstąpił dr. 
Stanisław Estreicher, jako kierownik działu 
literacko-artystycznego. Pp. Michał Chyliński, 
hr. Ludwik Dębicki i dr. Stanisław Tomko- 
wicz pozostają nadal w redakcyi Ca< .sm .

Pi)Jed>nek p. Rakowskiego z Ceykiem 
odbył się w Budapeszcie we wiórek rauo na 
paiasze. Obaj przeciwnicy są lekko ranni. 
Rakowski otrzymał lekką ranę w twarz a 
Ceyk w prawą rękę. Obaj pojawili się zaraz 
potem na posiedzeniu sejmowem.

Zwłoki hr. Kererterii, żony ambasadora 
ausero-węgierskiego u W atykanu, Dochowano 
w Rzymie w poniedziałek wieczorem prowi­
zorycznie. Król Humbert polecił wyrazić am- 
Dasadorowi swą kondolencyę.

/now u pojedjnek. W Budapenzcie dwaj 
posłowie sejmowi uczuli się onegdaj obrażo­
nym: uwagami, wypowiedzianymi o sobie na 
posiedzeniu sejmowem. Posłami tym i to Ra­
kowski i Zeyb. Posłali sobie ś«kundantów, 
którzy mieli już, ja k  słychać, ułożyć warunki 
pojedynku na pałasze.

Term in złożenia zwłok Bismarka do 
grobowca nie jest jeszcze znany, nawet naj­
bliższej rodzinie.

Slab dyplom a yczny. W  Berlinie w po­
niedziałek zawarła śluby córka ambasadora 
austro-węgierskiego br. Szoegyenyego z atta- 
chó ambasady br. Józefem Somssicb. W uro­
czystości ślubnej uczestniczył też oesarz W il­
helm. W kościele byli między innymi obecni 
ambasadorowie Włoch, Franoyi i Anglii, ks. 
Radziwiłł i minister Buelow. O godz. 1 z po­
łudnia dano w t pibasadzie śniadanie, na któ­
re przybył także cesarz niemiecki.

Pod"zas obiadu, wydanego z okazyi za­
ślubin córki ambasadora austro-węgierskiego 
Szoegyenyego, wzniósł ambasador Szoegyeny 
toast na cześć cesarza Wilhelma. W  toaście 
tym Dodziękował on w gorących słowach cesa­
rzowi za obecność w uroczystości rodzinnej, 
nadmieniając, że obecność cesarza uważa nie 
tylko za szczególną łaskę dla siebie, lecz za­
razem widzi w tem odznaczenie cesarza dla 
ambasadora austryaek.ego i dla austro-wę- 
gierskiej monarchii, ściśle z państwem nie­
mieckim związanej. Cesarz, który siedział 
między ambasadorem i jego małżonką, roz­
prawiał z nimi żywo podczas uczty weselnej.

KawtGmeui orderu Złotego Runa, orde­
ru najwyższego na świecie zamianował oesarz 
Franciszek Józef ks. Em anuela Aostę.

Depesza z h a jrn n y  donosi, że Dreyfuss 
odpowiedział już na zapytanie komisyi śled­
czej trybunału kasacyjnego, odnoszące się do 
przyznania się Dreyfussa do winy w rozmo­
wie, którą miał mieć w dniu degradacyi z 
Lebrun Renauldem. Dreyfuss zapewnia usil­
nie, że takiej rozmowy nie miał z nikim i 
przysięga się ponownie, że je st miewinnym.

Ka as tro ! warstatowa. W  Londynie 
wskutek wybuchu kotła w warstacie okręto­
wym zostało 6 bm. zabitych 9 robotników a 
30 do 40 rannych, z tego wielu ciężko. Są­
siednie domki robotnicze zostały zburzone.

Samobójstwo dyplom aty. W Londynie 
odebrał sobie onegdaj życie ozłonek ambasa­
dy austro-węgierskiej br. Karolyi, podobno 
nieuleczalną chorobą, której ulegał, do tego 
przywiedziony. Oględziny sądowo-lekarskie 
wykazały, że zamach samobójczy nastąpił w 
przystępie szału.

Uroczystość pułkowa w Berlinie. Feld­
marszałek porucznik Paweł br. Steiniuger 
przybył wczoraj ze Lwowa do Beri:na na 
obchód uroczystości 50-letniego jubileuszu 
cesarza austryackiego jako szefa pruskiego 
pułku grenadyerów gwardyi im Franciszka 
Józeia.

Deputacya oficerów tego pułku przybę­
dzie do Wiednie, nie jak  pierwotnie postano­
wiono 11 bm. lecz aż 17 bm. Deputacya ta 
zjawi się pod przewodnictwem komendanta 
pułku Schwarzkoppena i wręczy oesarzowi 
p idarunek jubileuszowy. Zmiana ta  nastapiła 
dlatego, że 17 bm. kończy się głęboka żałoba 
po cesarzowej.

Nafta 1 węgiel w Chorwacyi. Dzienniki 
grackie donoszą, że jakieś towarzystwo roz­
poczęło w Podonsjed w Chorwacyi wiercenia 
i poszukiwania nafty. Spodziewają się też po­
dobno natrafić tam na wielkie pokłady węgla.

Sanatorymn dla suchotnik!'w . W Ber 
linie wczoraj w południe odbyło się pod prze- 
wodnict tem kanolerza niemieckiego ks. Ho- 
henłobego walne zebranie komitetu, zajmują- 
cego się utworzeniem wielkiego zakładu d la ' 
su hotników pod protektora'em oesarzowej Au­
gusty Wiktoryi. Hohenłohe w przemowie swej 
wskazał na wielkie postępy, pojawiające się 
w sztuce lekarskiej, poczem przyjęto przedło­
żony projekt statutu O godz. wpół do 12 zja­
wiła się cesarzowa w towarzystwie księżniczki 
Elżb.ety Hohenlohówny. Leyden omawiał pro­
jekt kongresu lekarzy suchot, który ma się 
zebr ć w Berlinie na Zielone święta br. Cesa­
rzowa przyjęła protektorat ns i tym kon­
gresem.

cle
D yrekcja  galicyjskiego zakłada dla
hycli we Lwowie składa niniejszem naj­

szczersze podziękowanie panom doktorom : 
Franciszkowi Jandzie ok. radcy rządowemu, 
Emilowi Elektorowiozowi, Teodorowi Bałła- 
lanowi, Tadeuszowi Feohterowi, Kaźmierzowi 
Trzcienieckiemu i J . Reinholdowi za troskli­
wą, skuteczną i bezinteresowną spiekę lekar­
ską wyświadczoną w roku 1898 wychowan­
iom  zakładu, za lekarstwa zaś apteoe Piotra 
Uikolascha, która od początku istnienia za- 
iładu bezpłatnie ich udziela. Nieoh serdeozne 
„Bóg zapłać* da wyraz_ uczuciom wdzięozno- 
sci, za tyle dobrooi, świadozonej stale ooiem- 
niałym dzieciom.

W lek Młody “. Aż nazbyt dobrze wszyst­
kim znajomą ju ż  je st rzeozą, jak  ważnym 

czynnikiem pedagogicznym w Wychowaniu 
młodzieży je s t dobra książka — dlatego to

Maryars Gustowicz i Spł. Łyżwy wszelkich systemi iw. Paski. Torebki.
Przyjmuje łyżwy do czyszczenia i niklowania.
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w porze noworocznych podarunków zwracamy 
uwagę rodziców i wychowawców na najlep­
sze wydawnictwa dla młodzieży, pojawiające 
się w tej porze całymi stosami na półkach 
księgarskich Ale dobre pismo ma tu podwój­
ne znaczenie* bo wpływ jego działa powoli 
a stale przez la ta  całe ; nagina młody umysł 
i urabia go niejako do dążenia ku tym ce­
lom, które mu pismo, jego codzienny towa­
rzysz, w ka’dym artykule wskazuje i do 
osiągnięciz ich zachęca

Takim dobrym przyjacielem, doradcą i 
kierownikiem młodzieży, jest bez zaprzecze­
nia „Wiek Młody" który rozpoczynając z no­
worocznym numerem Y II rok swego istnie­
nia, niemałe już ma po za sobą zasługi na 
polu pedagogicznem. Liczne, niezmierne za­
jęcie budzące wśród młodzieży, konkursa na 
wypracowania z historyi i literatury polskiej, 
doroczna gwiazdka dla biednych dzieci, którą 
redakcya z samych robót czytelniczek swoich 
urządza (w tym roku na pokaźną liczbę stu 
biednych dzieci, poleconych przez Związek 
rodzicielski) wreszcie sam olbrzymi dział ko- 
respondencyi z czytelnikami, które w każdym 
numerze po parę szpalt zajmują, świadczą 
najwymowniej o zacnych dążnościach „Wieku 
Młodego" oraz o dobrym wpływie jak i pismo 
umie wywierać na swych młodych przyja­
ciół. Ale bo też wszystko, co się w „ W ieku“ 
drukuje, napisane jest zawsze z prawdziwym 
talentem, owiane swojskiem, miłem tchnie­
niem, przemawiające w sposób przystępny a 
zajm ujący do umysłu i serca czytelników. 
„Wiek Młody" podzielony jest stale na dwa 
działy, dla starszych i młodszych, co czyni 
go tern poźądańszym gościem w rodzinach, 
gdzie jest kilkoro dzieci różnego wieku. W obu 
tych działach zamieszcza powieści większe i 
mniejsze, poezye, komedyjki, pogadanki nau­
kowe, opisy podróży, wreszcie z prawdziwie 
patryotycznera, gorącem uczuciem pisane 
wspomnienia wszystkich rocznic narodowych. 
Nie chcąc rozwodzić się dłużej nad zaletami 
ogólnie już wysoko cenionego pisma, zachę­
camy tylko usilnie czytelników naszych, aby 
się sami zapoznali z noworocznym numerem 
„Wieku Młodego" który redakcya na żądanie 
gratis wysyła. Adres redakcyi i administra- 
cyi: Lwów ul. św. Mikołaja 1. B.J

Wieczór z lancam i. Staraniem lwow­
skiego towarzystwa prawniczego odbędzie się 
w lwowśkiem kasynie miejskiem w niedzielę 
12 lutego 1899 wieczór z tańcami.

Repertuar te tralny.
We środę dnia 11 stycznia br. po raz 

9 „Zaza", obraz z życia zakulisowego w 5 ak. 
Bertona i Simona.

We czwartek d. 12 stycznia br po raz 28 
„Gejsza", operetka w 3 aktach Sidneya Jo­
nesa.

Kalendit'*
We środę dnia 11 stycznia br. Higi- 

niusza
We czwartek dnia 12 stycznia Honoraty 

panny,
W piątek dnia 13 stycznia br. Hilarego 

bsknpa.
Wschód słońca o godz. 7 min. B4, za 

chód o godz. 4 min. 22.

Bo też Śliwiński należy do najbardziej 
interesujących pianistów spółozesnyoh. Są 
może pianiści, przewyższający go techniką i 
dokładnością ja k  Sauer i Griinfeld, są inni 
może wyższi w pojmowaniu dzieł klasycz­
nych, jak  d’Albert, niemniej jednak Śliwiń­
ski może godnie stanąć w ich szeregu jako 
nader wybitna indywidualność artystyczna.

Grę jego cechuje nader szczęśliwa intu- 
ieya muzykalna, dzięki której każda fraza 
przezeń wykonana nabiera pewnego właści­
wego sobie znaczenia, a całokształt każdego 
utworu staje się przejrzystym i interesują­
cym. Przytem włada Śliwiński wszystkimi 
środkami modnej techniki fortepianowej, a 
choć czasem w szczegółach wkradnie się ja ­
kaś niedokładność, całość pozostaje zawsze 
bardzo piękna. Szczególnie słynie Śliwiński 
jako wykonawca dzieł Szopena, którym też 
w programach koncertów swoich najwięcej 
daje miejsca.

Z wielkiem natchnieniem odegrał o- 
negdaj fantazyę F-mol, trudną ze wszech 
miar tak  pod względem techniki ja k  niemniej 
bardzo śmiałego polotu myśli muzycznych, 
których powiązanie piękne świadczyło o pra- 
wdziwem zgłębieniu ducha kompozyoyi. 
W sonacie część pierwsza była odegrana 
nieco sucho, za to ostatnia odznaczała się 
niezwyczajną siłą i brawurą.

Z drugiej części programu, poświęconej 
drobniejszym kompozycyom salonowym, n a j­
piękniej wypadły transkrypeye Lisztowskie 
pięknej pieśni Schumana „Widmung* oraz 
Schuberta „Gretchen am Spinnrade".

Publiczność, która w miarę rozanimowa- 
nia się artysty rozgrzewała się coraz bardziej, 
po skończonym koncercie nie chciała opuścić 
sali i zmusiła koncertanta do licznych nad­
programowych prodnkcyj, z których przede- 
wszystkiem wymieniamy z wielką siłą i bra­
wurą odegrany polonez (as-dur) Chopina.

Br.

Sztuki piękne.

M u z y k a .
W ubiegłym tygodniu rozpoczął się se­

zon muzyczny we Lwowie na dobre : w tea­
trze wznowiono przedstawienia operowe a w 
sali konaertowej usłyszeliśmy skrzypka Le- 
wingera i słynnego pianistę Śliwińskiego.

Co d o  s e z o n u  o p e r o w e g o ,  to za­
inaugurowano go pod gwiazdą Yerdiego 
„Traviata“ ze swemi znanemi i ogranemi me- 
lodyami okazała stosunkowo wiele siły atrak- 
oyjnej na publiczność, która oprócz tego cie­
kawą była usłyszeć ulubienicę swoją pannę 
Bohussównę wstępującą na ciernistą drogę 
primadonny koloraturowej.

Jeśli mamy występ ten ocenić jako etap 
w karyerze artystycznej panny Bohnssówny, 
to nie mamy dlań innych słów prócz pochwał 
i uznania. P. Bohussówna była „Traviatą“ 
dobrą, śpiewała pięknie, okazała koloraturę 
lekką i wiele smaku w szczegółach śpiewu 
a nawet w grze nieprzesadnej.

Biorąc jednakowoż rzecz z punktu wi­
dzenia ogólniejszego nie możemy pominąć 
uwagi, iż „Traviata“ jako opera już się prze­
żyła i tylko wtedy ma racyę bytu, gdy daje 
sposobność wielkiej „gwieździe* do okazania 
nadzwyczajnej koloratury — ja k  n. p. Sem- 
brioh-Kochańskiej lub podobnej.

Z mniej wybitnymi sił mi wolelibyśmy 
słyszeć inne opery starego repertuaru, które 
też dla primadon są wdzięczniejsze, albowiem 
nie pobudzają publiczności do reminiscencyj 
tak  nierównych.

Obok panny Bohussówny usłyszeliśmy z 
przyjemnością po dłuższej przerwie barytona 
p. Szymańskiego, który widocznie czasu spę­
dzonego poza sceną me stracił. Głos jego 
zawsze piękny nabrał jeszcze równości i 
brzmienia, a smak i interpretacya muzykalna 
noszą obecnie na sobie najwidoczniejsze pię­
tno doskonałej szkoły.

Tenor p. Hoffman, który debiutował j a ­
ko Alfred, ma głos zupełnie niemetaliczny i 
w niższych rejestrach słaby. W śpiewie 
znać wiele pracy, ale ciągłe drganie głosu, 
nieoo przesadna gra i widoczna trema nie 
pozwoliły p. Hoffmanowi wywrzeć korzystne­
go wrażenia.

K o n c e r t  Śliwińskiego należy zawsze 
do zdarzeń pierwszorzędnych w życiu muzy- 
oznem naszego miasta. Mieliśmy sposobność 
słyszeć go w ubiegłym tygodniu w Krakowie 
i z tern większą ochotą pospieszyliśmy, aby 
go ponownie usłyszeć w sali Domu Naro- 
dnego.

Sprawy państwowe.
(Telegramy „Gai. Nar.)

Wiedeń 10 stycznia.
Urzędowa Wiener Zeitung ogłasza pa­

ten t cesarski, z w o ł u j ą c y  r a d ę  p a ń  
s t  w a n a  17 bm.

Wiedeń d. 10 stycznia.
Kancelarya izby posłów rady państwa 

rozesłała już porządek dzienny pierwszego 
posiedzenia, zwołanego na 17 bm. Na porzą­
dku dziennym jest najpierw weryfikacya wy­
borów, między innemi wyboru posła Stapiń- 
skiego, dalej pierwsze czytanie przedłożenia 
rządowego w sprawie kontyngentu rekrutów 
na rok bieżący, nadto kilka oskarżeń mini­
strów.

Wiedeń dnia 10. stycznia. 
Wczoraj popołudniu zebrała się rada mi­

nistrów na posiedzenie pod przewodnictwem 
hr. Thuna. Następnie przyjął cesarz hr. Go- 
łuchowskiego na osobnej audyencyi.

Berno mor. 10 stycznia. 
Wczoraj w nocy po zgromadzeniu robo 

tniczem były demonstracye uliczne. Areszto­
wano 10 osób.

Ti I i ł m i i  i tiiifiim tT
W ie d e ń  10 stycznia. 

„Politische Correspondenz" donosi 
z Petersburga, że program międzynarodo­
wej konferencyi dla rozbrojenia jest już 
wypracowany i ku końcowi stycznia ro­
zesłany zostanie ambasadorom mocarstw. 
Konferencya odbędzie się prawdopodobnie 
z końcem marca.

W ie d e ń  10 stycznia.
W edług doniesienia „Pol. Cor." do­

tychczasowy austro-węgierski rezydent 
z Oetynii zamianowany został posłem au- 
stro-węgierskim w Rio de Janeiro. Jest 
to Polak Kuczyński.

W ie d e ń  10 stycznia.
D. 17 bm. odpłynie przeznaczony do 

Azyi wschodniej krążownik austryacki 
„Cesarzowa Elżbieta".

Wyprawienie krążownika „Cesarzowa 
Elżbieta* na wody wschodniej Azyi ma 
stać w logicznym związku z akcyą w spra­
wie położenia nacisku na interesa Austryi 
w Chinach, które przyszły do skutku j rzez 
założenie austryackiej ambasady w Peki­
nie. Krążownik ten będzie służył nietylko 
celom politycznym i reprezentacyjnym, lecz 
także praktycznym interesom ekonomi­
cznym monarchii.

W l dn i 10 stycznia.
Z polecenia hr. Gołuchowskiego po­

dobno wstawiono do budżetu wspólnego 
monarchii na rok przyszły kredyt na u- 
rządzenie ambasady austro - węgierskiej 
w Waszyngtonie. Dotychczasowi posłowie: 
amerykański w Wiedniu i austro-węgier­
ski w W aszyngtonie mianowani będą am­
basadorami.

I ł e r l l n  10 stycznia.
Cesarz Wilhelm odwiedził dziś amba­

sadora tureckiego.
R s y m  10 stycznia.

W edług doniesień dzienników otrzy­

mał król zr. od Menelika lis t z 80 listop. 
w którym Menelik w przyjaznych słowach 
oświadcza, że użyje wszelkich środków 
ażeby zadowolić życzenia króla w sprawie 
regulacyi granicy, gdyż w interesie Abi­
synii leży utrzymanie trwałego pokoju z 
Włochami. „Tribuna* zaprzecza wieściom
0 zamiarze wysłania wojsk włoskich do 
Afryki, a zarazem dodaje, że rada mini­
strów  złoży zapewnienie, które utwierdzi 
naród w przekonaniu, iż Włochom nie 
giozi w Afryce żadne niebezpieczeństwo, 
a wydane dyspozyc\e pozwalają patrzeć 
spokojnie w przyszłość, cokolwiekby ona 
przyniaść mogła.

P a r y i  10 stycznia.
Z powodu obrażających wystąpień 

M. Regisa przeciwko władzom państwo­
wym, złożono go z urzędu mera Algieru.

W senacie i w izbie posłów zapowie­
dziano mnóstwo interpelacji w sprawie 
dymisyi Beaurepaira. M inistrowie Dupuy
1 Lebret postanowili potępić postępowanie 
Beaurepaira, ze sprawozdań bowiem pre­
zydenta Maneau wynika bezpodstawność 
zarzutów czynionych przez Beaurepaira 
Loewowi i Bardowi.

P a r y ż  10 stycznia.
„Ajencja Havasa" zaprzecza, jakoby 

minister sprawiedliwości Lebret wzbra­
niał się zarządzić śledztwo w sprawie 
Bard-Picquard. Przeciwnie, m inister żą­
dał od pierwszego prokuratora trybunału 
kasacyjnego Maneau, aby wytoczyć dwa 
śledztwa, jedno w sprawie Bard-Picquard 
drugie zaś w sprawie różnych szczegó­
łów, udzielonych mu przez Quesnay de 
Beaurepaira. Minister sprawiedliwości za­
strzegł sobie, że izbie z wyniku tych do­
chodzeń i z zajść, które spowodowały dy- 
misyę Beaurepaira, zda sprawę później.

Konstantynopol 10 stycznia.
„Agence de Oonstantinople* upoważ­

nioną jest do oświadczenia, że wiadomo­
ści o uwięzieniu młodoturków w Saloni 
kach są zupełnie zmyślone.

Paryż 10 stycznia.
Pierwszy prezydent trybunału kasa­

cyjnego Maseau oświadczył, że dla uspo­
kojenia umysłów gotów jest natychm iast 
po ukończeniu śledztwa w sprawie rew i­
z ji  Drooesu Dreyfussa objąć osobiście prze- 
woefniotwo izby karnej trybunału kasacyj­
nego i na nowo od początku całą rewizyę 
przeprowadzić.

„Aurorę* zapewnia, że znany list ze 
słowami: „cette canaille de D...“ doręczo­
ny został ministerstwu wojny w r. 1898, 
a w r. 1894 zaopatrzono go datą, podo­
bną do daty, znajdującej się na borde- 
reau.

, . i  P a r y ż  10 stycznia.
Dziennik „Siecle* donosi, że Lebrun 

Renauld przesłuchiwany pr*ez trybunał 
kasacyjny odmówił odpowiedzi na pytanie 
czy praw dą jest, jakoby Dreyfuss w dniu 
swej degradacji przyznał się do winy.

Potwierdzają, że z Kajenny nadeszła już 
odpowiedź Dreyfussa na postawione mu 
przez trybunał pytania i że Dreyfuss w od­
powiedzi tej ponownie zapewnia o swej 
niowinności i w sposób najbardziej kate­
goryczny zaprzecza, jakoby kiedykolwiek 
przyznał się do winy.

K o u o tA n ty n o p o l 10 stycznia.
Poseł serbski Novakovics poczynił 

przedstawienia w Yldizkiosku o wysłanie 
kom isji na miejsce zajść w Kossowie. 
Odpowiedziano mu, że ankieta w najbliż­
szym czasie na miejsce wydelegowaną zo­
stanie.

P a r y ż  10 stycznia
Dziennik „Echo de Paris* rozpoczyna 

dziś druk zapowiedzianych rewelaoyj Que- 
snay-de-Beaurepairo. Rew elacje swe za­
czyna Beaurepaire protestem przeciw o- 
świadczeniu prezydenta Loewa, który twier­
dził, że zeznania Quesnaya nie zawierały 
żadnych nowych szczegółów. Beaurepaire 
potępia stronniczość Loewa, wyjaśnia na­
stępnie, że nie je st prawdą, jakoby Bard 
miał powiedzieć: „Mój kochany Picquar- 
c ie ! “ Bard, wchodząc do biura Beaurepai- 
rea powiedział tylko: „Zdawało mi się, że 
się znajduje tutaj więzień.* Dalej wskazu­
je  Beaurepaire na nieprzyjemne wrażenie 
faktu, iż członkowie trybunału kasacyjne­
go obchodzili się przesadnio życzliwie i u- 
przejmie ż Picąnartem. W końcu żąda 
śledztwa w sprawie wymienionych przez 
siebie faktów.

W a szy n g to n  10 stycznia.
Potwierdzają tutaj, że położenie na F i­

lipinach jest nadzwyczaj krytyczne, rząd 
jednak nie traci nadziei, że kwestyę tę da 
się załatwić w sposób pokojowy.

Na wczorajszem posiedzeniu senatu 
przemawiał dep. H oar przeciw polityce 
zaborczej Stanów, przyozem zaznaczył, że 
będzie głosował przeciw ratyfikacyi tra ­
ktatu pokojowego.

W a s s y n g t o n  10 stycznia.
Senator Hoar w mowie, w której wy­

stąpił przeciw ekspanzywnej polityce obe­
cnego prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Mac Kinleya twierdził, że Ameryka na 
podstawie swej konstytucyi nie jest upra­
wniona do zabierania obcej ziemi i pano­
wania nad innymi narodami, nie zapyta­

wszy się narodów tych, czy zgadzają się 
na to.

W skutek tej polityki ucierpi zresztą 
zasada Monroe, gdyż skoro Ameryka sa­
ma ją  złamała, zagarniając nieanurykań- 
skie terytorya, to i państwa europejskie 
i azyatyckie będą odtąd czuły się upra­
wnione zabierać ziemie amerykańskie. 

Mowa wywarła wielkie wrażenie.
Londyn 10 stycznia. 

Komitet dla sprawy pokoju między­
narodowego obradował nad środkami roz­
budzenia ogólnego ruchu na rzecz idei 
rozbrojenia. Uchwalono rozrzucić międ/.y 
lud broszury w tym duchu, Przywódcy 
robotników angielskich wydali również do 
członków swych partyj odezwy, w któ­
rych zachęcają ich i wzywają, aby pro­
pagowali ideę pokoju i rozbrojenia.

cya się trzym ała z daleka. Można więc stwier 
dzić, że cała pożyczka została bardzo dobrze 
ulokowana.

— Wiedeń 10 stycznia. Stan Bankn an-
stro-węg. z d. 7 stycznia 1899: banknotów w 
obiegu : 710,13^.000 (w porównaniu z poprze­
dnim tygodniem mniej o 27,337.000), rezerwa 
kruszcowa 494,826.000 (więcej o 4,737.000) 
portfel weksl 237,098.000 (mniej o 29.385.000 
lombard 37,801.000 (mniej o 2,712.000), bank 
notów opodatkowanych 11,577.000 (mniei o 
32,347.000).

Sytuacya na Węgrzech.
(Tel. Gazety Narodowej).

Budapeszt 10 stycznia.
We wczorajszych rokowaniach z dyssy- 

dentami stronnictwa liberalnego wyłożył br. 
Banffy w zarysach podstawy kompromisu. 
Przedewszystkiem dotyczą przedłożone przez 
Banffego warunki definitywnego załatwienia 
ugody z Austryą i rewizyi regulaminu izbo­
wego. W arunki stronnictw opozycyjnych przed­
łożone być m ają po porozumieniu się przy­
wódców tych stronnictw z dysydentami stron­
nictwa liberalnego.

Przywóazey stronnictw opozycyjnych mie­
li wczoraj wieczorem konferencyę w sprawie 
stanowiska, jakie zająć m ają wobec rządu i 
większości. Pomimo trudności położenia rząd 
nie traci nadziei, że możliwem będzie spro­
wadzenie normalnych pokojowych stosunków. 
O odroczenia sesyi nie ma mowy.

Budapeszt 10 stycznia.
Wuzoraj wieczorem rozpoczęły się roko­

wania między gabinetem a dyssydentami 
stronnictwa liberalnego reprezezentowanymi 
przez Szilagyiego, Csakiego i Andrassego.

Budapeszt d. 10 stycznia.
Na dzisiejszą konferencyę z gabinetem 

przynieść m ają przywódcy dyssydentów 
stronnictwa liberalnego ze sobą pisemne peł­
nomocnictwa stronnictw opozycyjnych.

Budapeszt 10 stycznia.
Mówią, że w sferach decydujących po­

stanowiono poświęcić br. Bauffyego, jeżeli o- 
pozycya da gwarancyę, że ugoda bez prze­
szkody zostanie przeprowadzona. Mówią też, 
że br. Banffy wczoraj konferował nąj pierw z 
Kolomanem Tiszą, a następnie zawezwał do 
siebie hr. Juliusza Andrassego i prosił go, 
aby zawiadomił Szilagyego i hr. Czakiego, że 
gotów je s t w oiągn południa prowadzić z ni­
mi dalej konfereneye, rozpoczęte w ubiegły 
czwartek.

Wiedeń 10 s'ycznia.
Minister oświaty a latere, Schechenyi, 

przybył tn  dzisiaj z Budadesztu i został przez 
oesarza przyjęty na andyencyi.

Budapeszt 10 stycznia.
Na dzisiejszem posiedzenia sejmu na żą- 

anie opozycyi nastąpił szereg imiennych gło­
sowań. Opozycyjne stronnictwa zebrały się 
na naradę podczas posiedzenia.

Budapi szt 10 stycznia.
W obecnych rokowaniach między rządem 

węgierskim a s ronnictwami chodzi także o to, 
co się ma stać w razie, gdyby ngoda anstro- 
węgierska nie mogła przyjść w sposób pa- la- 
mentarny do skutku i musiała być w Austryi 
wprowadzoną na podstawie § 14. Otóż rząd 
węgierski i jego stronnictwo żądają na ten 
wypadek uregulowania stosunku między Au­
stryą a Węgrami na zasadzie samodzielności 
oba państw, ale z zachowaniem wspólności 
celnej na podstawie traktatu celnego i handlo­
wego. Natomiast opozycya domaga się, ażeby 
wówczes zniesono także wspólność celną. 
W kołach rządowych przewidują, że rokowania
00 do tego punktu będą bardz > trudne.

Budape-zt, 10 stycznia.
Stronnictwo niezawisłości i partya roku 

1848 miały dziś przed posiedzeniem sejmu 
naradę. Uchwalono wybrać komitet do roko­
wań kompromisowych z rządem i większo­
ścią. Do komitetu tego wybrani zostali: Fran 
ciszek Kossuth, Jan  Tobt, Ludwik Hentaler
1 Albert Eiss. Stronnictwo narodowe wybrało 
do rokowań hr. Alberta AppODyego, Ferdy­
nanda Horanskiego i Kolomana Szentivana. 
Katolickie stronnictwo ludowe wydelegowało 
Molnara i Stefana Rakowskiego. Frakcya 
Ugrona wybrała Ceyza, Poloniego i Mikołaja 
Bartha.

Budapeszt 10 stycznia.
Wspólna konferencya delegatów klubóv 

opozycyjnych trwała aż do godz. 1 popołu­
dniu. Uchwalono przyjąć warunki podane 
przez rząd i przedłożyć je  dziś wieczorem 
pełnym klubom. Ju tro  dalszy ciąg konferen- 
oyi delegatów.

Dział ekonomiczny,
— Lipsk 10 stycznia. Z powodu bardzo 

licznych zgłoszeń snbskrypcyi na 4 i pół 
proc. pożyczkę bośniacka, musiano zamknąć 
subskrypcyę na wszystkich miejscach już  o 
10 przed południem. W snbskrypcyi brali n- 
dział kapitaliści więksi i mniejsi, a spekula-

W ia d o m o o C i g i e ł d o w e .
l.ł-ów, dni;. 10 stycznia 1868.

A k e je  «< r p 1 -* i e„ |. K .rola '• udwik-i «d
200 z), u . k Ż10-— do 212 — Kolej Lwów-Czerń.-Jasaka 
po 200 zł. « . a. 205'— do 208' Banku hipotecznego p 
200 zł. w. a. .,,77-— lo 387-—. Banku kredyt, galic. po 
200 zł. w. a. 200 — do 210-—. Akeye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 20v— do 212-—.

Listy zastaw ne ua 100 zł.: Banku bipot. gal 4° 
koronowe 96-50 do 97 20. 5% z 10% prom 11.0-— 
do 110-70. i '/a% los w 50 lat 1C-0- — la 100-70. Banku
krajowego 4l/,%  los w 51 lat. 101*— do 101'70. Banku 
Krajowego 4% los. w 57 lat. 98‘— do 98 70. Towarz. k ie 
djl.g&i. omsk. 4% (I. em isja) 97- -  do 97-79. 4% lo 
. 41’/j lat. 97*— do 97-70. 4% los. w 56-l»t»eh 95-— do 

15-70.
ftb iijl za 100 zł.: Galie, funduszu propiaaeyjuego 

4% 97-70 do 98-40 Buków, funduszu pro-pinaeyjnego 5°/» 
102 25 do —-—■ Kom. banku krajowego 5% w. a. 11. 
em. 10? 30 do —•—, Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 104'— 
do 100-50 4Vi°/o 101-20 do — . 4%  obligac-ye kolejowe 
Banku kra|. 97.50 do 98.20 za 100 nom.

I /O sy : Losy miasta Krakowa 27-25 lo 28 25 Losy 
miasta Stanisławowa 51-— do —•—

M onety. Dukat cesarski 6-b6 do 5-76, Nanoleoudor
9 52 do 9 62 Półimperyał 9-50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel rosyjski papierowy V27'—
10 1-28-—. loo marek uiemieokioh 58-80 do 59 20.

Wiedeń dnia 10 stycznia (Telegram „Gaz. N a..“
Dzisiaj o godzinie 2 minnt 30 po południu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 359-75, węg. zakład k redy ­
towy —•—. anglobanki 153 50, leuderbanki 23 1 — , koleje 
państwowe 361-15, elbethal 257-75, akcye tytoniowe 121 75 
aipiny 195-75, losy tureakiel 57.80, unionhanki 295-50 
ruble 127 60.

— Berlin dnia 9 stycznia. Banknoty 
austryackie 169 50. Spirytus 4010.

— Paryż d. 9 stycznia. Trzy proc. renta 
101-27. Mąka 45-50

— Wiedeń d. 9 stycznia, Spirytus 1810 
do 18-50. Nafta galicyj. bez zmiany. Cukier
surowy 12-22 i pół do 12 27 i pół.

Z rynków towarowych.
1 w6w d. 10 stycznia. (Przedruk z ' rzędowej „G a­

zety lwowskiej*) Pszenica 8'80 do 9-20, żyto 7-50 
do 7 811, ieczmień bro »ara> 7 61 do 7 50, jęczmień pa­
stewny 5 70 do 6 , owies 6 50 do 6 75, rzepak 10-50 do
11-—, grocb 7 — do 9- wyka 0"— do 0-—, nasienie 
lniani 0- — do 0 —, uasian e konopne —■— do —•— 
bób —’— do —■ —, bobik 5-30 do 5 60, hmezk* 5’40 do 
55o, koDb-zyna czerwona galic. 40 - do 55-—, szwedzka 
3 5 — do 40-—, biała 35 .— do 45 —, anyż —' — do •—, 
kukuru iza stera 5-50 lo 5"75, nowa 5 00 do 5 25 chmiel 
- •— do , obmiel nowy na 56 ki. od 60 — do 

80 —, spirytus gotowy 1650 do 17- —, na d rw ina  ud 
15 50 do 16 - , tymotka 1 5 — do 21 W arsnty — ' — 
do —•

— Wiedeń d. 10 stycznia. Spirytus (słab­
szy) 18-00 do 18-20. N afta galicyjska bez 
zmiany. Cukier surowy (spokojnie) 12-20 
do 12 26.

Wiedeń dnii 10 stycznia
Notowano wezor&j pszenice na wiosnę 9-43 do 9 44 

pszenicę na jesień 0-03 do 0 00, żyto n t wiosnę 8-23 
le 8-24, owits n» mai-czerwiec — — d o —■ — owies na 

wiosnę 6-06 do 6 08, kukurudza na maj-ozerwiec 5-18 do 
5-20 r?e ak na sierp -wrześ. —•— do —* —

Spirytus kontyngentowy 10.000 I. “I*, zaraz do od­
dania — "— do — -— .

B udapeszt d. 10 stycznia. Puznica na ma zeo 
9 45 do 9-46, na kwieoień 9 32 lo 9 35, na p tidz ierm k  
0-00 do 0 0C, żyto na wiosnę 8 03 do 8-05, na jesi <ń 0-00 
do 0-00. kukurudza na pażdziera. o 00 do 0 0 ',  osies na 
marzec 5 75 do 5-77, na wrzesień 0 00 d i 0 >0, p s t i i io a  
na jesień 0 00 d 0-00, kukurnlza na wrzumn 0 01 do 
0-i 0, kukurudza na maj 18 •■) r. 4 85 do 4 8 ’, rzepak aa 
sierpień 18)9 2- J5 do 2-35

Wiedeń d. 13 stycznia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

000, węgierskich 000, niemieckich i)00 razem 5119 sztuk
Płacono za g.licy skie woły 23 do 30, — 31 do 33 

34 do 35 zł.
Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu

Wiedeń dnia 10 stycznia. Na poniedział­
kowy targ zwieziono bydła rogatego na rzeź 
ogółem 6170 sz tu k ; w tej sumie było z Ga- 
licyi 1166 z Bukowiny 257.

Przebieg targu mdły.
Ceny w porównaniu z zeszłotygodnio- 

wemi pozostały bez zmiany.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 

114 sztuk galicyjskich i 390 sztuk bukowiń­
skich wołów.

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprze­
dano : 390 sztuk po 27 do 30 zł., 476 sztuk
po 31 do 33 zł., 128 po 34 do 37 zł. za cet-
nar metryczny żywej wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho­
dzenia kupowano po 26 do 32 zł.; krowy pod­
tuczone od 25 do 29 zł.; bydło chude dla ma­
sarzy po 16 do 24 zł. za cetnar metryczny 
żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 10 stycznia.

Hotel Zorza. Stefan Tustanowski z Żu­
rowa, Leszek Cieński z Okna, Stanisław Łą- 
żyński z Załucza, Antoni Garapich z Zagórza 
Leon Mańkowski z Podola, Tadeuszowie Nie- 
mentowscy ze Zbaraża.

Hotel Europejski Z. br. Brunicki z Lu­
blińca, dr H. Landau z Kołomyi, J. Budzki 
z Krakowa, T. Stanek z Wiszenki, St. Nowo- 
sielecki z Krakowa, L. Lipschiitz z Wygody, 
J. Czerniawski z Turki, K. Gizowski z Prze­
myśla.

H a d i e s b i
7h to rubryką

m a

Nijsknteczoiejisa a rseu o w o  - ż e l a z n a  w oda
rzeoiw niedokrewnoścl, ohorobom kobiecym, nerwowym 

I skirsym  cierpieniom stc. — Dc nabyuid we wszystkich 
składach wód m iuaralnych, aptfkaoh i droguery&eh.

Henryk Matton], Wlen.

STOBT Ŝ-̂odZOCZrSrifcTIŁTiE:
począwszy od 90 et, — kompletnie gotowe do zawieszenia ptalryta J- OHRISTOIA WE LWOWIE

u l i c a  J a b ł o n o w s k i c h  O ,
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SPADKOBIERCY.
P c  - w i e ś ć

Przez

W . H e im b u r g er o w ą .

(Ciąg dalszy).

— Poproś mej siostry, żeby nas częściej 
odwiedzała, a sprawię ci nieraz podobną 
przyjemność — odparła z uśmiechem Kry 
styna.

Jakto ? — zapytuje pastorowa — więc 
dzień w dzień siedzisz tak sama jedna, bez 
żadnego towarzystwa.

— Naturalnie, a zwłaszcza w południo­
wej porze.

— A Boże, mój Boże, czy podobna! Oo 
do mnie nie przełknęłabym kęsa. Jak  ty  to 
znieść możesz ?

K rystyna spogląda na nią wzrokiem,

który mówi wyraźnie : „Cięższe już rze­
czy znosiłam i znieść musiałam“ a w końcu 
dodaje :

— Bo wszystkiego przyzwyczaja się czło­
wiek, więc i mnie nie je st do tego stopnia 
źle, ja k  sobie wyobrażasz.

Ale Lotta nie dała się przekonać i w 
chwili, w której m iały już  wstawać od stołu 
zawołała niemal z uniesieniem:

— Nie lepiej ci było zostać w Dreźnie 
i żyć z procentu? Mogłabyś znaleźć jakieś 
lekkie a korzystne zajęoie, jak  naprzykład 
odnajmowanie pokojów lub coś podobnego. 
Ale w tern położeniu i w takiem pustko­
wiu, n ie ! chcesz się chyba doprowadzić do 
melanch olii.

— Ach L o tty ! jak  ty  mnie nie znasz, 
czy też nie możesz pojąć, jak  gorąco tęskni­
łam wtedy za samotnością, za swobodnem na- 
demną niebem, a przedewszystkiem za pracą, 
i to za taką pracą, któraby pochłonęła wszy­
stkie moje siły, nie dała myślom przystępu. 
Taką pracę, takie oderwanie się od siebie sa­
mej, mógł mi jedynie zapewnić mój ulubiony 
rodzaj zajęcia, to też ledwiem ujrzała Róders- 
hof, postanowiłam, że już tu  zostanę. Mam za­
tem samotność i pobyt w uroczej, jak  sama

przyznajesz, miejscowości, słowem, wierz mi, 
że jedyna to dla mnie przystań.

— Lecz Robert utrzym uje — nadmieni­
ła pastorowa — że wszelkie mniejsze gospo­
darstwa nie przynoszą dochodu, a praca ta 
sama i ten sam co wszędzie przykry stosunek 
z ludźmi.

— Oświadcz mu zatem w mojem imieniu 
że milionów zbierać nie myślę, a co do służ­
by nie mogę się, jak  dotąd, zbytnio uskarżać. 
Tak moja droga, nie zaprzątaj sobie głowy 
próżnemi troskami, tyłko połóż, się lepiej i 
prześpij, bo muszę cię znowu opuścić i nie 
wrócę, aż na podwieczorek. W tedy opowiesz 
mi wszystko, co się u was dzieje.

W parę godzin po wyżej przytoczonej 
rozmowie, obie siostry zajęły miejsca na sofie 
i pastorowa zaczęła swą relacyę. Opowiada 
tedy o mężu, o zaręczynach najstarszej córki, 
wreszcie o Ludce, która od dłuższego już cza­
su stale na nich i na K rystynę zagniewana i 
to bez racyonalnego powodu ; ot tak sobie, 
z łaski na uciechę. Dalej o żonie i dzieciach 
rządcy H einego; o losach każdej niemal ro­
dziny osiadłej w W artiiu lub w bliższem są­
siedztwie, słowem o wszystkiem i o wszyst­
kich, wyjąwszy mieszkańców zamku.
WĘ/ T ' __ Hh

K rystyna słuchała w milczeniu, wreszcie 
korzystając z pierwszej w opowiadaniu pau­
zy, odezwała się cichym, zmienionym nieco 
głosem :

— Nic mi nie mówisz o nim... a przecie 
radabym wiedzieć, co porabia ?

— Jakto o nim?... niby o Mohrmannie?
— Tak jest, o Ancie. Nazwij mnie, je ­

żeli chcesz, istotą bez ambicyi, lecz wyznam 
ci szczerze, że nie potrafię odgrywać komedyi 
i udawać, jakoby drogi mi niegdyś człowiek, 
przestał mnie obchodzić, przeciwnie, życzę mu 
jak  najlepiej i los jego zajmuje mnie tak sa­
mo jak  dawniej... Mów zatem śmiało, mów 
wszystko co wiesz.

— Boże wielki 1 — westchnęła pastorowa 
— w każdym razie dziwna z ciebie kobieta, 
bo on — i tu  miała na końcu języka : „ręczę, 
że nawet nie ciekawy, czy żyjesz11, lecz za­
trzymała się w porę i po małej chwili rzekła:

— Daj spokój Krysiu wiem z góry, że 
wszystkie te szczegóły sprawią ci przykrość, 
więc po co je  poruszać?

— Gorzej jeszcze, gdy nic o nim nie 
słyszę — brzmiała cicha odpowiedź.

— H al niechże i tak będzie. Ożenił się 
zatem z tą  swoją Edytą, co naturalnie nie

było dla nas niespodzianką. Slub odbył się 
cicho, w ściś.e zamkniętem kółku i nawet 
nie w kościele, lecz w przybranej kwiatami 
balowej sali. Jak  się domyślasz nie Robert 
udzielił im błogosławieństwa, lecz superinten- 
dant z Lipska. Prócz niego i ciotki Tonety, 
jedynym i świadkami byli hrabiostwo Altwitz, 
oraz dwóch czy trzech dawnych znajomych 
panien v. W artau. Ciotki Józefy, o ile sły­
szałam, nie było, mówią, że nie w smak je j 
taki mezalians. Ale co najważniejsza i czemu 
się wszyscy niezmiernie dziwią, cały zamek 
został odrestaurowany i wszystkie pokoje z 
gruntu odnowione. Dziś sprawia podobno cza­
rodziejskie wrażenie, ale za to, ja k  mówił 
Heine, pochłonął bajeczną też sumę. Nie było 
jednak rady, panie bowiem zadecydowały, że 
inaczej niepodobna w nim mieszkać. Natych­
m iast po ślubie państwo młodzi udali się na 
parę tygodni do Wenecyi, a stamtąd w dal­
szą po świecie wędrówkę. Widzisz i to mnie 
naj bardziej gniewa, bo z tobą nie podróżował 
nigdy, aż tu ni stąd ni zowąd zjawia się 
jakaś...

(C. d. n )

K S IĘ G A M I! KATOLICKA
Dra WŁAD. I IM 0WSK1EG

w Krakowie, Rynek 30
otrzymała i  poleca dziełko świeżo wyda­

ne pod tytułem:

FAMIE PBOBOCi
czyli

Pogrom socjalistów we wsi Rożnowie
prawdziwe zdarzenie z naszych czasów 

opowiedział dla włościan, ludn robotni­
czego I mieszczan

IZ Y D O R  F O E C H E .
Cena egz. 72 groszy, pocztą o 10 gr. więcej

Doskonałą k r u a c t ie p  Państw a
Ś l i w o w i c ę

rozsyła takie w skrzyniach poeztowyeh 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

Hinko Kaufmann
S l i v o v i t z  -  B x p o r t ,  A  g r a m .

Abbazia
n

położony obok parku. Kuchn’a 
francusko-polska. 3380

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  1 c t. od  y r a z u

ŁÓŻKA żelazne kładane po złr. 5'50, 
z bokami, orzechowo lakierowane po 

złr. 1 2 - - ,  14 - ,  16- , 1 8 - - ,  20 i wy­
żej. Łóżeczka dziecinne po złr. 12’—, 14, 
16-— i 18-— . Materace sprężynowe po 
złr. 12-60, poleca Piotr Chrząstowski, han­
del żelazny we Lwowie, plao Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry).

OGRODNIK żonaty, bezdzietny, lat 36 
z dobremi świadectwami, obeznauy z 

wgzelkiemi gałęziami w zakresie ogro­
dnictwa poszukuje posady zaraz lub pó­
źniej. Łaskawe lis ty : P . P. Sądowa W i 
szuia. 157

J l f o n r o l i l #  Lwów, poleca wszelkie
• IV 1|  lu s tru __en  t a  m nzy-

o i u  i samogrająee. Cenniki bezpłatnie.

KAMIENICA dwupiętrowa narożna , 18 
okien, w korzystnym położeniu, z po­

wodu wyjazdu do sprzedania. Pożyczka 
20 000. łJzysty dochód 16°/o- Wolnych lat 
11 Wiadomość nliea Lenartowicza 1. 1, 
I. -iętre, drzwi 4 162

i MA LI A STEIN poleca pracownię su 
A kien damskich M ickiewicza 4.

JJOŚREDNICZY w sprzedaży, kupnie i 
■ wydzierżawieniu majątków ziemskich, 
w nabyciu terenów naftowy .h , kojarzeniu 
małżeństw pod dyskrecją, wreszcie po- 
zzuknje wspólnika do przedsiębiorstwa 
bardzo rentowrego z kapitałem 6 do 8 
lyBięcy. Zgłoszenia - „Dobra ręka“ poste
rest. Drohobycz. 164

EKONOM żonaty, bezdzietny, poszukuje 
posady od 15 marca 189J. Zgłoszenia 

pod B. W. do Biura Plohua. 167

KAMIENICZKA piętrowa z ogródkiem, 
w prayjemnem miejscu blisko miasta, 

z powodu wyjazdu do sprz-dania. Pożycz­
ka 6000. Lzysty dochód 8%  Wolnych 
lat 7. Wiadomość uliia Lenartowicza 1. 1, 
I. piętro, drzwi 4. 163

0 GRODNIK głuohoniemy, rozumiejący 
■lt się we wszystkich gałęziach ogrodnic­
twa i chmielaistwa , kawaler, zdolny, po­
szukuje miejsca pod prz.stepnym i waran 
kami. Łaskaw.- zgłoszenia pod: P r. Wit 
kos, ogrodnik w Wojaszówce ost. pnoita 
Frysztak-Łąezki. 1^1

KAŻDY przyjaciel chrześcijańskiego 
polskiegc hand lu  i  przem ysłu po­

winien się postarać o noworoczny numer 
„Dźwigni-. W ystarcza adres: Bedakcya 
„Dźwigni1 wu Lwowie. 156

Żaden środek na kaszel nie przewyższa

H » ł n e r »
Bonbony piersiowe’
O Q C n  notaryalnie uduwod -ionych 
" W U U  świadectw dsja dowody p:-i-j 
wnego skutku pr-.y kaszlu, chrypce, 
katarze I zaflegmienlu.

Cena za  p ak ie t 10 i 20 et. 
Prawdziwe w paczkach po 2l) ct. 

sprzedają: we Lwowie 0. T. Winckle- 
ra S y n , J. Beiser apt. i Z. Runker 
apt., w Stanisławowie Dr. A. Be>l, 
w Kołomyi E. Stenztl ap., w Kauiiouce 
Karol Pilewski, w Brzeżauach A. Durst 
apt., w Bóbrce Zyg. Gogol i, w Stryju 
J. Aichmuller apt

Celom rozprzed <ży pomiędzy 
btidowniczych, architektów tudzież 
fabryki mtazyn,

papieru do kopiowania
i rysunkowego

poszukuje pierwszy dom zręczne­
go zastępcy za wysoką prowizyą

H e l. RóniE & Co., Frankfurt a/M.

17 UCHARZ zdolny, w średnim wieku 
Hk kawalnr, uczciwy i trzeźwy, poszukuje 
posady. Łaskawa uw iadom ienia: „Impres 
sa“, Lwów, Mickiewicza 22 (kucharz).

H u l i o n
świeży, parą gotowany, przewjborny. p 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6-—, 7-50; d.a 
oho ych z samego drobiu i dzikiego ptac­
tw a  po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzożany

Znana c i  dawna

Agencya pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

stręczy i dostarcza Guwernantek 
z patentami naukowymi, Bon do 
usługi Francuzek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów.

M o c J - f l  dworskie */, kl. 45 -t. ma 
IT lc lS lU  sło  deserowe ze śmietany 
'/2 kl 58 ct., masło deserowe ze śmie 
ta - ki słodkiej >/2 kilo 72 c t , smalec 
węgiersk- bez wonny '/-> kl 4 ct. mą 
kę prześliczną suchą '/2 k l, 9 ct mar 
moladę przepyszną na pączki '/2 sili. 
40 e t ,  poleci handel pod „ P a l m  ą 
Z . Z s d u r o w ic z a  1 £ p .  Lwów, ulica 
Akadem: -ka 6. 165

stare i now<- sprze­
daje najtaniej

Einii Weiner
WIEK 1. SftlzthorgaHse 3

Wachlarze
, aryskie z piór, gazy, koronek, jedw a­
biu i fantazyjne, w najmodniejszych 
kolorach i wzorach. Wachlarze z k iści 
słoniowej i szy lkren . Ceny fabryczne 

Wybór wielki.

Górski i Szydłowski
Lwów, plao AUryaoki 8.

V d V . V ^ - B. V « V « V . , . V . V « V . V . V . V . W
Tylko p ra w d zie e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł  i firma A .l**olŁ

proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cbo
ŻOłądkN, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji.

5JB#T Fałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.
Cena » p U o ię to w a n » g o  o ry g in a ln eg o  ondełke 1 z łr . w a lu ty  anetr.

i

a  Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll".

% W ódka francuska 1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako jiodek ośmierzający
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałam skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 

■ - * -------- " —  - r y nalnej plom bowanej flaszki 20 centów .na muszkuły i nerwy. Cena o ry '

\  Główny skład wysyłek u MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
■ Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylke przyj-
■T mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374
■  SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Bueker apt.; 8t. Markiewicz, Mnsiałowiez & Janik.

:*

K ^ iT T © ®  W T O D J L H Y

o. k. uprz. galio. akoyj. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

* 1 #
N łij t i  i i 8z e  ź ł ó d ł o  d o  z a k o p n a

Wentylatorów, fexhaustorów. kra t kanałow ych, zasłon do komi­
nów, żelaznych okien do fab ry k ,  drzwi, schodów, m rzę iz i  do

^  cementu i betonu, form da cementowania, żuraw i, wind. żela- 
zuyeh wózków kolei polowyeh, okucia do pilotów, pomp, od- * 
gremników, pieców do gotowania smoły i wszystkie ślusarskie \ 

i żela/ne k rn  strukcyjne uriądzenia.

‘

221

[Mai Mer, Wlea, DL, h H t a u o a  5,;

„ H a m m o n d 11

uznana jako najlepsza maszyna 
do pisania w teraźniejszości

Niedościgniona od inny. h pi knośeią p ism i, czy 
telnośeią druku, bardzo szybką zmianą gatunku pi­
sma (40 gatunków dla wszystkich europ6|skieh ję ­
zyków) szybkością i łatwością w wyuczeniu się (w 
jednym dniu) P iz. szło 40 000 maszyn w użyciu a 
mianowicie: Tow. kol. Pensylwania 5 0 Fryderyk
ErupQ  Essen 70. Pragski przemysł ż- la/.a 50, Oosr.
Alp. Mout Gesellschaft 24, Werk W ilkowitz 18, 
Huta Poldi 22, Rząd. kraj bośniacki w Serajowie 12, 

c k. N i n h f l n  c u o ,  c. 1. Dyrekcja policji, Galie. Z a 'ład  kredytowy ziemski we 
Lwowie, c k. s->d wyższy kraj. w Krakowie, Jan  Gótz w Okocimie, p. Henryk Ja c ­
kowski , Tow. desauskie w Krakowie itd. itd. — - ena z 3 pismami , niemieckicm.
pi-l9kiem i ruskiem tylko 290 złr. a. w. — Cenniki, wzory p-sm i maszyuy a pró­
bę, bez k< sztów, di wszystkich okolic. Główny sk ła d : Chr. Ferd. Schrey, Wiedeń 

VII., W eatbahnstrasse 54. (Korespondeucya także po polsku.) 3261,-

I

Cognac
CZUBA-DUROZiER & Cie.

FRANCUSKA FABRYKA, PR0M0NT0R
% /tr W szędzie do nabyci.t. ''WGj 3283

li
\

Jeneralne zastępstwo: RUDA & BLOCH MANN Budapeszt Wiedeń.

i SAPOMENTHOL
(Maść Sapomentho/owa)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, gośćcowych ltp. z naj 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można p i cenie: Słoik próbny 70 ct., 
słoik dnży 2 złr. 50 ct. w każdej wię­
kszej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za 
zali zką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w Radomyślu kolo Tar 
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

CTem ochrony przed naśladownio- 
twami proszę żądać w yraźnie: „^apo- 
menthcln wyrobu Eugeniusza .flaiti- 
11“ i przyjmować tylko oryginalny |  

w opakow ania, ja t l e  przedstaw ia rysunek zm niejszony tu  
obok się znajdujący.

bJD
o

® pH

p-

P t e g i

Ł ntilentilia o
CfQ

usuwa 1 > 9 plamy wątrobiane, na łaje twarzy
świetnej białości, świeżości i  delikatności. n

C e n a  % złr. S

J A N  I H N A T O W I C Z f
sklepy własne wre Lw ouie nlica Kopernika B, ulica Halic- u  
ka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Przem yślu Franci- 

szkańska 1. 24; w Czurnłowcach Rynek 1. 2.

 materyj balowych
gazy adamaszkowe fas>nu Pongees, Crepes, Armures itd ., jakoteż czarne, bia­
łe i kolor we jedwabne iraterye z gwaranuyą dobrego noszenia. Bezpośrednia 
sprz daż dla prywatnych po cenach fabrycznych, oclone i opłacone do domu. 
Tysiące listów z uznaniem. Proszę żądać próbek z podaniem żądanej materyi.

Stow. fabryka towarów jedwabnych 2355d
Adolf firieder & Cie, kr. nadw. dostawca, Zurich (Schweiz).

Ruch pociągów  kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Przy jazdy  i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

godzina

lSollOWT

7-45
7-50 
7 55
8-05
8-15
9-0»

10-35

pospiesz. 1-8(1

Mezó Lahorcłi (Pes/.tu,

1'otiL'wy
.R-ipifiSZ,

dobowy

Pociąg przyehod/.I d® Lw owa:
6-4-5 z l.-kan (Suczawy, H usiatysa, Kałusza)
?-30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie.

■1. Janowa
z Tan.ooola i Brodów na dworzec Podzamcze 
ze. Sokala i Rawy ruskiej
1 Ławocznego (Pesztu) KaJusza, Oby rowu, Sr,ryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliezti 
tby low „ przez Przemyśl 

z lekan (Suc.-awy),
I'J-45 z Ja.ostaw ia, Lubaczowa

1-01 7, JanoWft
z Krakowa t Wiednia, BerLua, VVrocław:a), Chabówki i Now. Sącza 
p iziz Tarnów, Rzeszo lub Przemyśl 

• 40 ze Sfeologo. S try ja , K ałusza, Ghyicwa.
1-50 7. Gzcntiewiee, Buaaresztu, Jasa, lio- la u u i ,  Kałusza 
2*15 z PoUwołoczyek (Kijowa), Kopyczy iec, Husiaiyna, Brodów dwo

rze.e Podzamcze)
Z 35 z Podwołoezyak i t. d. jak wyżej u-r dworzec główny
” 00 z PodwoJoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, K zowy, BroLW na

dworńee rotu<iiuoAy 
5-25 z Podwułoc/.ysk ud. jak wyżej na dworzec główny
5>t0 Irkac, Snę»-.«Y. Hcrhumetn, 8 retu. Kozo wy. Podwygo :icg 1
5-55 ze hufcai.-, Bełżca i Lubaczowa

^0

a
poeyjDćh?.

3-04
3*50

osobowy r  1

puspiesK, 8 45

a^ilww;, 5-10

9 39 
•ii}

B 9 65 
10- i
6 ' 6

z Podwoloi zysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk na dworzec główny
z arakowa (W iednia, B erlina, W rocławia, Warszawn  s Chabów­

ki i Orłowa piitiz Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przez 
Przemyśl.

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­
wadowa, Jyadbrzezią, Sambora i Ghyrowa przez Przouiysl. 

z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, ńrosua, Sanoki 
M. Laborcz 1 Pesztuj pr/ ? Przemyśl.

> K iakow s, (W iednia, Berlina. Wrocławia, Warszawy) W u liczk i, 
Lubaczowa przez Jarosław , Jasła, Rymanowa, Krosna, l voiłi- 
ł-za,Mwzó- Laborz przez. Przemy 

z Podwcłoezysk (Kijowa, Odessy) Br-dow, iCooyezynioc m  Podzu. 
z lekan (Gałaezu, Jass) Suezaw„, Kim miuiigu Gusta yua c’o.1- 

wysokiego, i Kozowy ;
« PodwołocaysK (Kijowa, Odessy) Broić., na dworzec głowuj 

dkawotłCdgu ii'oszr.u) GhyióWa. Bo-yoł. wia.
>e Stryja, Kałusza, Borysławia.

F o c l ą g  odohodcsS  a e  L w o i r a .
oospinn *'•(«> de Podwołeczysk ( Kijowa, Odessy!. Brodów, Kozowy z dwi -

0 6-u5 6e lukan, Kozowy, daąiatyna, Rado.yiue, KimpsUagu,
„ 6*15 do t odwołoczysk (Kijewa, Odessyj. brodow, Kozowy z otwT
a 8’36 do Krakowa (Wiodnia, Wrocławia, B erllaii, Kozw* Iowa, ,'ł»i

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez J.trosłtw . 
osobowy 8 45 do Janowa

,  8 56 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, dtióźa przez T a n i .9
9’15 do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyro w a
9-36 do Podwoioczysk, Brodów, Kopyczynee, Idusiatym, Kozary, Grz/

małowa z dworca głównego 
„ 9-53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca PoUamcza.
„ 9'55 do Bełżca, Kawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
■ 10-56 do lekan, ftopowa, Benbo ,tethu. Rado wiec, Suczawy
„ !2"5'l do Janowa od 1 lipca do la . września w niedziele i śwbęta,

pospiesz. A-55 do Podwołoezyak (Kijowa, Odessy) 1 Grodów z dworoa głównego
„ V03 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcza

pospiesz. 2-40 do lekan, Podwytokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kórosmozo, S.) 
retu plac a But aresztu)

„ 2 5 .10 Krakowi (Wiodnia, Wrocław!-. Berlin*) Lab se to w a przo-z .J,ro
sław, ja s ła  przez Rzeszów, (Juaoowgi ;pizs« lizeszow lu t iarnow 

o i c h * , K * t  (i do P b -j;i., Skolego, G hyrow a
B 4 5-5 a Ja*nsł •*!*, Sambora przez Przemyśl.

głów

’ > z

Noe

osobowy i 10

6-kO
o 31 
6-ąO
6-55
7-00 
7-10 
7*16 
7-44

iO-05

I0'4(j

11-04

11*27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu ; 
8anoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przez Kz .szow, Wieli :zkr 

do Ławoeznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do lekan. Radowieo, Kimpoluog, Suczawy
60 Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wra«łav.ia, Berlina) Aazó-ua 

t.oroz (Pesziuj 
do Tarnopola z dworca głównego 
Jo Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Ghyrowa, Kałusza 
do Sokala, Kawy -uskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickau (Jass, GaJao/.u) U usiatyro, Kałusza, Szop .rowie.- Ju »o 

sielicy , Suczawy
'spiesz. 10*40 do Krakowa (W ieduia, Warszaw , Wrocławia, Borliua) Gurrowa.

Samboia, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (o:zez Przemyśl) Jasł*. 
Cnabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Ońabjwki, Orłowa vprz* 
Tarnów) Rozwadowa

osobowy 11-01 do Podwołoczysk i B ołów Kopy czyn >a, Husiatyna z dworoa g- J-
wnego

ten sam z dworca Podzamcze
UWAGA :  Csas środhowo-europejaki róini sig od czasu lwowskiego o -76 n tt- 

•Mrt a  mianowicie 12 gods. w czasie średnto-e ••sopejskim s s  12 godzinie 36 nuntit 
szosu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 - tao odznaczone tą  podkreśleniem 
liczb minutowych • objęte są t ł a s to m l  ran.kami. — i ł ;  w o informacyjne c. k. Ac- 
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja #  Hat, 1 mperiąt, udziela wygaśnie* 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszeneieąor odzaju bilety ja zd ” t  rozkłady jatd-g 
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupojąo przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródł., skąd informaeye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J. Friedrich & A. Beacock
poleca

ilogóźki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chcdniki z L in l:u m , Chodniki cerato­
we. Przedściółki z Linoleum, Przedściółki ceratowe, Maty japońsk e, Ceraty na 

stoły i. meble. Wszystko bardzo gustowne i w  wielkim wyborze.
J. Friedrich iŁ aeacock

Lwów. ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny reduktor i’ la to  u 1 i t c t i „ Z drukami i litografii Pillerai Spółki.


